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(Nominacja p. PjiMk-jjfcgo. —  Głosy contrali- 

stów o niej. —  SpraHS^odroezeiiia Rady państwa.
— Sprawa ciowa. — Cisza w kwestji wschodniej.
—  Przygotowania do walnej bitwy. —  Francnzkio 
sprawy parlamentarne. —  Włoskie sprawy. — Z 
Loadynn. —  Walae zgromadzenie związku spółek 
zarobkowych w Krotoszynie )

Wiener Ztg. z d. 25. l>. m. donosi: „ N a j j .  
P a n  raczył najw. listem odręcznym z d. 24. 
listopada b. r. marszałka krajowego Galicji, 
tajnego radcę, hr. A l f r e d a  P o t o c k i e g o  
nąjłaskawiej mianować namiestnikiem królestwa 
Galicji i Lodomerji wraz z wielkieni księstwem 
Krakowskiem."

Z głosów o tym zwrocie w sterze rządów 
krajowych Galicji, najciekawszym jest głos 
Starej Pressy, jako organu p. Lassera. Powiada 
ons: ,P o  zgonie hr. Gołuchowskiego rozmaite
imiona kandydowano, ale cesarz oświadczył się 
za mężem, którego już kilkakroć zanfauiem 
swojem zaszczyczała korona: powołując go na 
członka pierwszego burgerministerjum (jako mi
nistra rolnictwa), a następnie na ministra-pre 
rydenta, gdy po wotum mniejszości ministerj&l- 
nej (i w skutek wystąpienia Polaków z Rady 
państwa) większość ministrów teki złożyć mu
siała; a w końcu mianując go marszałkiem Ga
licji. Nie bywało to jeszcze w Austrji, aby na
czelnika autonomicznego rządu krajowego po
woływano na naczelnika państwowego zarządn 
kraju. Hr. Potocki jest powszechnie znany i 
powszechnie też, nietylko w Galicji sympaty
cznie go witają. Uczciwość jego w rokowaniach 
z Czechami ręczy, że lojalność i wierność dla 
konstytucji będzie zasadą, a uprzejmość i bez
stronność głównym akkordem jego działania. 
Mianowanie to jest szczęśliwem mianowicie ze 
względu na naprężenie stosunków w Galicji. 
Ludność była się wżyła w pewien stan, który 
zalterowało rozporządzenie z 23. z. nu., a nawet 
podobno dr. Ziemiałkowskiego dotknęło. Wybór 
polskiego pana (Cavalierj dowodzi, że wolą 
rządu jest, z delegacją polską żyć ile możności 
w dawnej miłej komitywie, a w kraju niedo- 
pnścić zmiany w stanowisku polskiego żywiołu 
kulturowego. Imie hr. Potockiego ręczy też, że 
żywioł ruski, który powitał z uniesieniem akt 
z 23. b. m., nie będzie na ucisk wystawiony, 
mimo że namiestnik je'st Polakiem.

„Z  różnych stron opowiadano, że rząd „ei 
gentlich" już oddawna zgodził się w swojem 
łonie co do osoby, która ma być namiestnikiem 
mianowaną, z dokonaniem nominacji, zwlekał 
jednak do wydania aktu z duia 23. zm,, aby 
nowy namiestnik nie musiał wstępywać na wi
downię, obarczony krwawa zbrodnią, popełnio
ną na pieszczosze polskiej (Radzie szkolnej), 
aby, wolny od uczestnictwa w uarnszenin pal

ladjura polskiego, nie był z góry narażony na 
nienawiść rodaków, zwłaszcza gdy przywileje 
gal. Rady szkolnej miały być w drodze'rozpo
rządzenia a nie ustawy cofniętenii. Hr. Potocki 
jako namiestnik, jest oraz prezesem tej Rady 
szkolnej, do której p. E u z e h i u s z O z e r- 
k a w s k i podobno na to tylko się wsadził, aby 
systematycznie oponować rządowi. Wolno nam 
mieć nadzieję, że lir. Potocki będzie umiał u- 
przątnąć się z tym człowiekiem. Wiele także 
ua tem zależy, kto będzie wiceprezydentem na 
miestnictwa, skoro lir. Potocki szczegółami za
rządu tak wielkiej prowincji sam zajmować się nie 
możo. Skrajna agPacja polska rzuci się, a po
dobno już rzuciła się z szczególnym ferworem 
ua tę posadę. Miejmy nadzieję, że i w tym 
względzie wybór (p. Bartm&ński) okaże się 
szczęśliwym."

Musimy się rozprawić z tym głosem orga
nu ministerjaluego. A mianowicie stanowczo za
przeczamy, aby „wolą rządu" to było co za ta
ką podaje Presse — gdyż, jak powszechnie wia
domo, wolą korony to było, a jest wbrew woli 
rządu, — wszak sama ona przyznaje, że różne 
imiona kandydow 110, i szalę przeważyła koro
na. Co do dr. E. Czerkawskiego, nie napierał 
się on wcale do Rady szkolnej, a kr. Potocki 
sam niezawodnie jest wielce uradowany, że naj
znakomitszy w Austrji pedagog, prawy obywa
tel i mąż niespolitej odwagi politycznej, zasia
dać będzie w Radzie szkolnej. Wycieczka ta 
Pressy dowodzi jedynie, że rząd obawia się fa
chowych zdolności i nieustraszoności dr. Euzb 
Czerkawskiego, który pewnie będzie umiał za 
łożyć klamkę wszelkim, na ustawach nieopar- 
tym pokuszeniom rządu, wkraczania w prawa i 
obowiązki naszej krajowej władzy szkolnej. 
Glos dr. Czerkawskiego uchowa tę władzę orl 
usterek, których się dotąd uieraz dopuszczała, 
niemając w swojem gronie tak wszechstronnie 
i gruntownie ze sprawami szkoluemi obeznane
go członka, jakim jest dr. Czerkawski, i tak 
wyrozumiałego prezesa, jakim będzie lir. P o
tocki lub p. Bartraański. Wywód zaś. że rząd 
naumyślnie akt z 23. zm. wydał przed nomina
cją hr. Potockiego, aby mu ułatwić jej przyję
cie — jest finfą bardzo mizerną. Akt ten mial 
chyba tylko odstręczyć br. Potockiego od przy
jęcia rządów kraju pod wróżbą, dla praw i po
trzeb kraju tak fatalną, jak wspomniany akt, — 
a jeżeli p. Potocki rządy mimo t» przyjął, to 
widocznie w tym celu, aby wpływem swoim u 
korony zasłonić kraj od dalszych krzywd i za
machów ze strony Wiednia. Akt ów spowodo
wał owszem hr. Potockiego do stawiania wa 
rnnków, które też rząd przyjął, tj. przyjąć był 
zuiewolouy.

Jedna tylko Deutsche Zeitung napada na no
minację hr. Potockiego vr znanym stylu „szraib 
żydków" niemieckich. Jak w imponującej powa
gą i liczbą owacji pochodniowej na cześć dr. 
E. Czerkawskiego D. Ztg. npatrywała ty lk o !

dzieło motłochu ulicznego i „wagabundnjącyeh 
subiektów handlowych" (yazirende Comis), mi
mo że takie tałałajstwo miejskie znajduje się 
tylko we Wiedniu, a zwłaszcza w Berlinie — 
tak znowu z powodu mianowania hr. Potockie
go wysuwa naprzód „echt, polskich junkrów" — 
mimo że takie tałałajstwo szlacheckie tylko w 
Prusiech się znajduje, i jest. właśnie główną 
bytu Prus podwaliną — czego im wcale nie za
zdrościmy.

Według Pressy, m a r s z a ł k i e m  G a l i  
c j i  ma być mianowany hr. Ludwik Wodzicki.

Wiadomo, jakiego rwetesu narobiły pisma 
centralistyczne z powodu owacji akademików 
lwowskich na cześć dr. E. Czerkawskiego, tu
dzież, że w tym samym dniu, w którym tu odmó
wiono pozwolenia władzy policyjnej na tę owa
cję, pozwolono akademikom uniwersytetu gra- 
deckiego na uczczenie nowego rektora owacją 
poclioduiową i pijatyką (Pestcommers). Otóż o- 
wacja lwowska odbyła się poważnie, bez uaru- 
rnszenia pokoju publicznego i ubliżenia komu
kolwiek —  podczas gdy profesorowie uniwersy
tetu na wspomnianej pijatyce studenckiej takie 
wyprawiali burdy polityczne, że dwom z nich 
dano z ministerstwa naganę, i śledztwo wyto
czono. A pod d. 24. bm. donoszą z G r a c u :  
.Tutejsi akademicy technicy chcieli, jak coro- 
ku. d. 26. bili. wyprawić pijatykę na cześć za
łożenia techniki (Griiindungscommers). Namiest
nictwo jednak zakazało, z powodu wypadków, 
zaszłych na ostatniej piiatyce uniwersyteckiej. 
Komitet akademicki odwołał się do ministe- 
rjum.“

Jak Politische Corresp., tak też i Bohemia 
półurzędowa zbija wiadomość, jakoby R a d a  
p a ń s t w a  zaraz po załatwieniu budżetu miała 
być odroczoną lub zamkniętą —  dodając, że w 
najbliższych tygodniach wniesione będą arcy- 
ważne projekta, mianowicie co do fuzyj kolejo
wych, opartych na układach rządu z towarzy
stwami kolejowemi, które to układy w niwec 
pójdą bez przyzwolenia Rady państwa; tudzież 
że organ wolnohandlarski ( Sowa Presse) wia
domość tę w obieg puścił dla paraliżowania a- 
gitacji protekcjonistowskiej

Minister C h 1 u m e t z k y i radca dworu 
Schwegel powrócili d. 24. bm. z Pesztu do W ie
dnia, poczem Datychmiast odbyła się narada mi
nistrów, na której p. Chlumelzky zdawał spra
wę z swej misji do Pesztu. Słychać, że Węgrzy, 
przystali na wypowiedzenie mianowicie konwen
cji dodatkowej z Anglią —  zastrzegając sobie 
zresztą zupełną swobodę działania. Dzisiaj miał 
p. Schwegel nanowo wyiećhąć do Pesztu, dla 
zakończenia rokowań z Węgrami; trzeba jednak 
pamiętać, że p. Schwegel jest urzędnikiem w 
ministerjum spraw zagranicznych, ale nie w któ 
rem z przedlitawskich.

W k w e s t j i  w s c h o d n i e j  zapanowała 
wielka c i s z a ;  nie tylko, że nie słychać o dal
szym rozwoju akcji dyplomatycznej, ale nawet 
przycichły zaprzeczenia, któremi organa pólu- 
rzędowe rozpoczęły uspakajanie opinii publicz
nej. Natomiast z pola walki powstańczej nad
chodzą coraz to nowe wiadomości o wzmaganiu 
się powstańców. Do Timesa telegrafują z Kon
stantynopola, że Porta wezwała posłów au-j 
strjackiego i moskiewskiego, aby poczynili] 
przedstawienia księciu Mikołajowi Czarnogór
skiemu, z powodu, że wielu czarnogórców 
utrzymuje ciągłe związki z powstańcami. J e 
dnocześnie do tegoż dziennika donoszą z Ce
tyni, że w skutek zimna, kroki nieprzyjacielskie 
doznały przerwy. Ta ostatnia wiadomość zdaje 
się puszczoną została dla uśpienia czujności 
Turków.

Podaliśmy wczoraj za Polit. Corr., że mimo 
zimna, 6.000 Czarnogórców stoją skoncentrowani 
na dolinie Grabowskiej, aby wziąć udział w 
rozstrzygającej bitwie między Turkami a Her 
cegowińcami. To miejsce najprawdopodobniej 
będzie widownią wielkiej bitwy; Turcy kilka
krotnie już próbowali zaprowiańtować warownie 
Góralska i Niksicza, które powstańcy trzymają 
w oblężeniu, ale to im się nie udawało. Aby 
bądź cobądź cel ten osiągnąć, wodzowie turec
cy skoncentrowali znaczne siły (Polit. Corr. 
mówi o 12.000 ludzi). Powstańcy skorzystali z 
pewnej zwłoki i również skoncentrowali swe 
siły (ten dziennik powiada o 9.000 ludzi). W  
pobliżu stojące owe 6.000 Czarnogórców są 
wielką dla nich zachętą do stoczenia walki. 
Ozy za wiadomością ks. czarnogórskiego sta
nęły tam wojska czarnogórskie —  niewiadomo, 
ale snać rząd turecki w obawie możliwego po
łączenia onych z powstańcami posłał powyższe 
wezwanie do Austrji i Moskwy.

Ustawa wyborcza jakoś powoli przeciska 
s i ę w t r z e c i e m  c z y t a n i u  przez obrady 
Zgromadzenia wersalskiego, mimo zapowiada
nych przeszkód. Już uchwalono 7 artykułów; 
dotychczas stawiane poprawki nie utrzymały 
się, jak wnosić można z krótkich relacyj tele
graficznych. Przy artykule 2gim wywiązały się 
gorące rozprawy, a nawet z tej i owej strony 
padło nie jedno słówko, zdolne rozżarzyć wal
kę do ostateczności. Lewica gwałtownie pow
stawała przeciw kandydaturom rządowym, lecz 
minister Buffet powołał się na jej własnych 
przywódzców, którzy będąc n steru władzy, sa- 
ąji stawiali kandydatury rządowe. Bronił się 
wprawdzie Jules Simon tam, że to było osobi
ste jego przekonanie, a zdanie stronnictwa 
było i jest inne, ale takie tłumaczenie musiała, 
osłabić doniosłość opozycji.

W  p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  stało się 
to co dawno było przewidsianeru; rząd sam 
przyzuał, i i  nie można poprzestać na tem, aby 
tylko legację berlińską podnieść de stopnia i 
ambasady, lecz że to samo trzeba będzie uczy-l

nić i z iunemi legacjami. Ale tu będą musiały 
zajść niemałe trudności, bp dotychczasowy mo
dus zawisłym jest od poszczególnych nmów z 
każdem państwem, a nie każdego z tych państw 
będzie interesem podnoszenie własnych legacji 
do stopnia ambasad.

W m i n is  t e r s t w i e a n g i e l sk  i em 
zajdzie częściowa zmiana personalna. Podług 
Mominy Post pierwszy lord admiralicji (mini
ster marynarki) Ward Hunt zamierza podać 
się do dym isji; następcą jego prawdopodobnym 
naznaczają lorda Henryka Lennox.

Dziennik Poznański umieszcza z Krotoszy-. 
na z d. 24. bm. n&stępnjący telegram o wa l -  
n e m z g r o m a d z e n i u  Z w i ą z k u  s p ó -  

I ł e k  z a r o b k o w y c h  w K r o t o s z y n i e .  
„Zjazd niezbyt liczny. Delegatów spółek dwu 
nagtu. Na dworcu gościnne przyjęcie i porzą
dek wzorowy. M. Łyskowski zagaił wczoraj 
zebranie. Wybrano na przewodniczącego dr. Ra- 
kowicza, na zastępcę dr. Rzepnikowskiego. Dr. 
Rakowicz czytał wczoraj rozprawę: „O kasach 
oszczędności. “

P r o t e s t .

W nr. 123 i 124 Słowa wymienieni je
steśmy i m i e n n i e  jako ci, „którzy będąc Ru
sinami, mimoto zapisali się na p o l s k i e  w y 
k ł a d y  prawnicze w tutejszym uniwersytecie. “

Jakkolwiek śmiesznem i niedorzeczuem jest 
atakowanie kogokolwiek przez czasopisma pu
bliczne co do czynności zapełnię prywatnych, 
zależących jedynie od własnej woli i czysto 
osobistego zapatrywania się, i pozbawionych 
wszelkiąj cechy publicznej —  więc też na od
powiedź nie zasługuje —  przecież czujemy się 
spowodowaui podać komentarz do powyższej 
korespondencji, a to dla sprostowania zacofa- 
uych pojęć Słowa o zasadach postępu, tudzież 
dla uchylenia wszelkich insynuacji politycznych 
i dla pokazania nieznanej Słowu drogi legalnej, 
której ominięcie w powyższej korespondencji 
implicite nam zarzuca.

Dziwić się musi każdy wykształcony czło
wiek, iż w stolicy kraju naszego znalazł się 
dziennik, w pewnych przynajmniej sferach po
wodzenia zażywający, który krasząc kopię w 
zapasach w imię postępu (?), zupełnie niema 
wyobrażenia o kardynalnej postępu' zasadzie, o 
której dziennik ten pouczyć czujemy się w obo-

którzy zapisując -się aa pewien wydział, nie 
czynią tego, jak to 8ł»wo sądzi, w celu ńabyck 
wiadowośel lingwistycznych, lecz w celu kształ
cenia się w obranym za Wodzie.

korespondencji,

Polska, Sybir, Francja,
FELIKSA LEWICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
—  Niema co żartować, słabość byłaby na 

szą zgubą —  krzyknął Stanisław, uderzywszy 
silnie w okno chałupy.

— Ten dom nie jest opuszczonym - za
wołał Piotr. Sanie stojące przededrzwiami do
wodzą, że jest zamieszkałym.

—  Trzeba użyć siły, aby nam otworzono, 
innego sposobu nie widzę, rzekł Stanisław. Po 
wymówieniu tych słów, tak mocno wstrząsnął 
ramami, że zdawało się nam, iż okno wy
sadził.

— A  któż tam n licha! —  krzyknął wiesz- 
cie ktoś z wnętrza chałupy.

—  Otwórzcie! —  wrzasnął Piotr.
—  Kto wy tacy, czego chcecie!... czy wi

dział kto aby o takiej porze...
—  Otwórzcie! mówię wam! Jesteśmy żoł

nierze armii narodowej, potrzeba nam łódki!
— Niemam łódki, idźcie z Bogiem.
—  Do kroćset milionów par d iabłów ! __

krzyknął Piotr ze złością, znowuż pięścią ude
rzając tak silnie w ramy okna, że wszystkie 
szyby w niem zabrzęczały. Kulą w łeb wypalę 
jeśli natychmiast nie otw orzysz! Żartować nie 
będziemy! . .

—■ Zaraz ! zaraz! — odezwał się ow głos 
z wnętrza widocznie ostatnim argumentem ina
czej przekonany.

Drzwi się w rzeczy samej wkrótce otwo
rzyły i ukazała się w progu postać mężczyz
ny nbrana w strój na pół mieszczański i na 
pół chłopski.

— Łódki chcem y! — krzyknął Piotr — 
ży w o! A  ty Stanisławie, dodał —  z rewolwe
rem W ręku pilnuj tego człowieka. Gdyby Mo
skale przyszli, to zapewne nie dałby się tak 
długo prosić.

Stanisław przystąpił do przewoźnika, trzy
mając w ręku rewolwer.

Tymczasem nieznajomy żywo kożuch na
dziewał. .

W szyscy weszliśmy do jego stancji słabo 
oświetlonej wątłym płomieniem ł°J6w*l.

W  pięć minut potem rybak był jnż gotów 
i wszyscy za nim wyszliśmy z chaty. O dzie
sięć minut drogi od chaty, wśród gęstych krza
ków schowana znajdowała się łódka, tyle nam 
potrzebna.

—  Jak długo trwać będzie przeprawa, za
pytał Piotr przewoźnika.

—  Z osiem minut panie!
—  Ruszajmy więc a pamiętajcie, że gdy

byśmy wylądowali tam gdzie są kozacy, to 
najgorzej na tem wyszlibyście wy, a nie m y!

Przewoźnik ciągle milczał. Ta groźba na 
nim uczyniła przykre wrażenie. W ziął się żwa
wo do spychania łódki na wodę i wkrótce wszy-

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 262, 265, 
i 267.

scy jeden za drugim, wskoczyliśmy w nią i I 
szczęśliwie odbiliśmy od brzegu. 1

—  Ost- ożnie i uważnie! — rzekł Sta
nisław.

Wypłynęliśmy na w odę!
—  Księżyc odbijał swe światło w wodzie 

i srebrną poświatą pokrył drzewa nadbrzeżne
go boru. Przewoźnik przypatrywał się nam 
ciekawie.

—  Czy panowie myślicie, że jestem złym 
Polakiem ? odezwał się po chwili przerywając 
milczenie.

— Nie pokazaliście nam tego, ażebyście 
byli dobrym Polakiem ! —  odparł August.

— Hal... wyrzekł ze smutnym nśmieebem. 
Nie można!...

—  Jak to, nie można być dobrym Pola
kiem !?

—  Nie można zawsze pokazywać tego, co 
się cznje i czem się je st?  A czyż miałem pe
wność jaką, że panowie prawdę mówili ? Mo
skale się ciągle kręcą po naszej okolicy, byli 
w naszej wsi przed samą nocą! Myślałem, że 
powrócili i udawali powstańców. Znam ich do
brze, za najmniejszy uczciwego uczucia objaw 
mogliby chatę spalić, dobytek zuiszczyć, a w 
domu są dziatki.,.

Te jego słowa poruszyły mnie do grun
tu. Były one pełne prawdy i dokładnie malo
wały położenie Polski pod najazdem.

— Biedny człowiek! —  pomyślałem. Ofiara 
jego jest większą niż nasza. Różne są stopnie 
ofiary. Najmniejszą jest ofiara tego, który sam 
siebie tylko poświęca.

Słowa przewoźnika nauczyły mnie także 
tego, że w takiem jak Polska położeniu, po
wstańcy powinni jak najmniej narażać osia
dłych mieszkańców. Ażeby uchronić ich od od
powiedzialności przed dzikim wrogiem, powin
niśmy brać to, co nam potrzeba, a nie pytać o 
pozwolenie.

— Powiem gdyby się zapytano —  ciągnął 
dalej przewoźnik —  ie  do łba przyłożono mi 
ptgtolet, co jest zresztą prawda, i zmuszony 
byłem przewieźć.

Zrozumieliśmy zupełnie postępowanie tego 
człowieka i nie mieliśmy mu za złe jego ostro
żności. Niewola tworzy dyplomatów.

Ostrożność ta jednak przewoźnika, wydała 
się jednemu z kolegów niepotrzebną i niewła
ściwą.

— Jeżeli wszyscy będą tak ostrożni, powsta
nie udać się nie może, —  rzekł do mnie — 
powstanie wymaga ludzi działających bez oba
wy, energicznie, którzyby siebie i wszystko 
zawsze poświęcić byli gotowi,

Nie będzie ten zbawiony, kto przez pół na 
zbawienie zasługuje.

Jakkolwiek uwagę tę uznałem za uzasadnio
ną, mniemałem że od lndzi nie należy nigdy wy
magać zbyt wiele, aby mogli zrobić to co mogą i 
to, co powinni. Powątpiewanie zaś jego w powo
dzenie wydało się mi niesłnsznem. Wiara w 
udanie się powstania, w zwycięztwo nad Mo
skalami, była tak silnym żywiołem naszego 
działania, iż pomimo klęsk, pomimo tego, ie 
rozbitki we własnym kraju, musieliśmy się prze

mykać, byłem jak inui pewny, że ostatecznie 
zatryumfujemy.

Tymczasem dopłynęliśmy do drugiego brze- 
gn Bugu, a gdyśmy wszyscy opuścili łódkę, 
Stanisław dostał rubla z kieszeni, i wręczając 
go przewoźnikowi, rze k ł:

— To za wasze trudy- 
Przewoźnik stanął jak wryty, spojrzał

smutnie na naszego przyjaciela, a potem kiwa 
jąc. głową, zawołał:

— To już za takiego złego panowie mnie 
mają!... ach... mój Boże! co za krzywda!...

Stanisław, który miał dobre serca i umiał 
oceniać szlachetne uczucia, rzucił się na szyję 
przewoźnikowi i całując go serdecznie, za
wołał -.

—  Nie, wy nie jesteście złym Polakiem, 
kiedy tak czujecie. Jeżeli nie chcecie wziąć 
rubla, weźcie na pamiątkę tę fajkę, schowajcie 
ją i pomyślcie czasami, że to od powstańców, 
którzy, lud kochają, i za jego wolność się biją!

To mówiąc, podał mu swoją rzeźbioną 
fajkę.

Przewoźnik przyjął ją z rozrzewnieniem, 
pocałował Stanisława w rękę, pożegnał cznle 
nas wszystkich i znikł ua wodzie.

Bug szumiał ponuro w ośnieżonych brze
gach, wiatr strącał z drzew szron błyszczący 
pod promieniami księżyca, noc była uroku i 
tajemnic pełna.

Weszliśmy w bór, którym szliśmy aż do 
świtu. Przy pierwszym brzasku dnia ujrzeliśmy 
wioskę otuloną mgłami poranku.

—  Jabłonna! —  krzyknął piotr —  znam 
w tej wsi parę osób. Zaczekajcie na mnie, pój
dę do nich po jedzenie.

Odszedł oddawszy nam jak zwykle w ta
kich razach broń.

Po dość długiej nieobecności wrócił obła
dowany chlebem, słoniną i szynką. Już dzień 
był biały.

Rozdzieliwszy prowizje i dawszy z resztek 
każdemu część do dźwigania, zawołał raźnie:

— Idźmy w drogę moi drodzy, bo podróż 
daleka, a trzeba nam na noc stanąć pod W ę
growem. Tam wejdziemy w wielkie lasy. Mamy 
tu Ciechanów na lewo. Pójdziemy brzegiem rze
ki, którą tu widzicie aż do Ciechanowa, ztam- 
tąd nidaleko będziemy mieli do Sokołowa. Da
lej więc, marsz!

I znowu puściliśmy się w drogę, i jak dnia 
poprzedniego posuwaliśmy się samymi manow
cami.

Mogła być godzina druga popołudniu, gdyś 
my przystanęli z zamiarem wypoczynku. W y 
poczynek był dłuższym niż zwykle, bo siły na
sze zwątlone tym przykrym marszem, potrze
bowały wzmocnienia. Reszta dnia minęła nam 
jak dzień poprzedni w pochodzie. I  znowuż 
dzień jeden przeszedł, i znowu wieczór szary 
nastał, a za nim i noc szybko nadbiegła, którą 
powitaliśmy z lepszą, niż wczoraj, otuchą.

Poczynaliśmy się już bowiem oswajać z ty
mi ciężkimi, powstańczymi marszami, których 
by żaden regularny żołnierz nie wytrzymał, i 
zaczęło nam smakować owe koczujące życie. 
Zmordowauia już nie czuliśmy, szliśmy ciągle,

podochoceni nadzieją prędkiego spotkania się 
z oddziałem powstańczym.

Ciemność ogarnęła cały obszar boru dokoła, 
księżyc późuo wschodzący, jeszcze nie oświecił 
był okolicy. W  borze postępowaliśmy uważnie 
za Piotrem.

Około dziewiątej Piotr zatrzymał nas i 
rzekł:

— Idę na zwiady. Może tu być niebezpie
cznie, dla tego też zachowajcie baczność! 
Krzyk kawki naszem hasłem, pamiętajcie! Jak 
zawsze , powtarzam wam to i teraz: gdybym 
uie wrócił, idźcie prosto, a potem zbaczajcie 
trochę na lewo. Traficie na Sokołów, a potem 
Węgrów, który zdaleka wypada okrążyć, bo 
w nim pewno są Moskale, a z nimi i niebez
pieczeństwo dla nas. Od Węgrowa ruszycie w 
Stanisławowski powiat, gdzie, iak wiecie, pod 
bokiem Warszawy z polecenia Rządu narodo
wego, krążyć ma oddział dla przerywania Mo 
skalom komunikacji z Warszawą.

—  Będziemy na ciebie czekali —  rzekłem. 
Mam nadzieję, że wrócisz nam jak zawsze. Zda
leka spostrzeżesz, czy są Moskale. W  tych o 
kolicach nie potrzebujesz lękać się z nimi spot 
kania, bo pod sam ich obóz możesz podsunąć 
się niewidziany przez nich.

— Niezawodnie — odrzekł. Ja też tak spo 
dziewam się. Lecz na wszelki wypadek daję 
wam instrukcję, bo -— dodał z przyciskiem — 
trzeba być na wszystko złe i przeciwne przy
gotowanym.

—  Powiadasz, że niebezpiecznie jest około 
Węgrowa —  powiedział August. Czy nie mo
glibyśmy się gdzieindziej kierować, naprzykład 
w Sandomierskie, do Langiewicza, którego jak 
nas w pierwszej chwili nie rozprószyli.

— Znam tylko te strony. Gdzieindziej Bili
byśmy po omacku, tu idziemy na pewne, bez 
błąkania.

— Zgoda, lecz czy koniecznie potrzebu
jesz się teraz oddalać? Wszak mamy żywności 
jeszcze podostatkiem.

—  Potrzeba —  odparł poważnie. Naprzód, 
aby się rozpylać o wszystkiem, co się dzieje, 
potem potrzeba koniecznie wysznkać miejsce 
ua spoczynek, bo długo w takim pochodzie 
przetrwać byśmy nie mogli. Mieszka tu gajowy, 
mój dobrze znajomy. Jeśli nie ma tu Mochów, 
przespiemy się u niego.

Znikł, a wkrótco i odgłos kroków znikł za 
nim. My zaś smutni usiedliśmy pod drzewem, 
nic nie mówiąc do siebie.

Samotni w tym lesie, czuliśmy dobrze, że 
byliśmy jednera ciałem, którego Piotr był du
szą.. Po jego więc oddaleniu, byliśmy zawsze 
jak bez duszy.

Długi czas upłynął nam pod tem drzewem, 
na przeróżnych rojeniach. Nagle dało się sły
szeć szczekanie psa.

— To źle —  zamruczał Stanisław. —  Ten 
pies może na nas naprowadzić na nieprzyjaciół. 
Kto wie czy Moskale nie są w pobliżu?

Milczeliśmy, trzymając broń w  pogotowia 
ua wszelki wypadek, a zwłaszcza też ua wy
padek zagrożenia Piotra, gdyby jego bezpie
czeństwo wymagało obrony.

Jeden za wszystkich, wszyscy za jedueg 
.było naszem hasłem. Śmiało, a wspólnie, m 
• gliśmy wiele uczynić i przed wieloma się ebr 
1 nić. Uczucie serdecznego braterstwa, gdy s 
połączy z odwagą, jest dźwignią najpotęinit 
szą. Ono też nas prowadziło i ono dawało na 
zawsze pewność wybrnięcia z toni, w któi 
rzucała nas przemoc nieprzyjaciela.

Ci, co nie byli w tych powstańczych dr 
gach, bitwach, co niewidzieli też walki słabej 
z potężnym, szaleństwem tłumaczą nasze p 
stępowanie —  zamiast je tłumaczyć wiarą 

'sprawiedliwość Bożą, która w naszem pn  
kon&nin nie mogła słusznej, polskiej sprawi 
dozwolić upaść, zamiast tłumaczyć je odwag 
stokroć trudniejszą od tej, podziwianej w reg 
larnych armiach, zamiast tłumaczyć je wreszc 

1 miłością braterską, która małe stły polskie z 
wsze potęgowała.

, Usłyszawszy szczekanie psa, rzekłem c
p izyjaciół:

— Ruszajmy, może Piotr potrzebuje p 
mocy.

, —  Marsz! — zawołał Stanisław. — Idźn
ciche o dziesięć kroków oddaleni jeden od dr 

1 giego.
Poczęliśmy przemykać się pod drzewai 

ku stronie, w którą przewodnik nasz był o 
szedł.

Było coś dzikiego w leśnem otoczeniu i 
tem naszem przemykaniu, Gdyśmy tak cich 
czem uszli z pięćset kroków, stauęliśmy, gęs 
bowiem krzaki niedozwalały nam przebić s 
dalej.

August powoli i bardzo zręcznie przeć 
snąwBzy się przez zarośla, wrócił się do nas 
następujacemi spostrzeżeniami:

, —  Niedaleko ztąd jest osada. W idziałe
1 światło w jej oknach. Zdaje się, że to będz 
dom gajowego.

Po jego objaśnieni* poszliśmy dalej, mij; 
jąc zarośla, i doszliśmy do ogrodu.

Stojąc przy ogrodzie, usłyszeliśmy otwi 
ranie się drzwi i głosy, pomiędzy któremi zdi 
wało się nam poznawać głos Piotra.

—  Odezwij się —  zawołał August do n 
szego czwartego towarzysza, — wszak ty ua 
lepiej z nas umiesz naśladować kawkę.

, Dwa okrzyki kawki rozniosły się po lesi 
Natychmiast jeden tylko głos kawki, i to ni 

1 daleko od nas, odpowiedział na to hasło.
W  parę minut potem usłyszeliśmy zbliżi 

jące się kroki.
—  Kto idzie?... — zawołał August, stoj 

cy na czatach.
— Swój! —  Chodźcie za mną — rze! 

Piotr. —  Będziemy mogli spocząć. Chociaż g 
spodarstwo spodziewają się Moskali, wszak: 
nie ma ich tutaj w tej chwili,

Przecisnęliśmy się przez krzaki, i wkróti 
byliśmy w oparkanionem podwórku. Ujraeliśas 
tam stojącego człowieka, był to gajowy.

(D. e. n.)



napozór bardzo obiektywnej i bardzo niewinnej, 
miało jakowe względy polityczne na oka, co 
je s t  w ięcej jak pewnem —  a przez podanie nas 
imiennie do publicznej wiadomości, jakoby od- 
stępców , zamierzało nas niejako zastraszyć pu
b liczn ą klątwą i d i swych nagiąć przekonań- 
to przeciw  takowym wycieczkom się zastrzega
my, oświadczając, ie  przekonań Słowa, tak jak 
każdy prawy Rusin, nie podzielamy i podzielać 
nie będziemy, języka zaś, w Którym Słowo pi
sze, nie rozumiemy. Zresztą nie czas i miejsce 
nam jeszcze, staczać polityczne ze Słowem wal
ki; zdanie nasze wyjawiliśmy, a ciemne pojęcia 
Słowa w ustępie drugim naszej odpowiedzi na 
ja k  długo oświeciliśmy, nie wiemy.

Nader problematyczne powziąść musimy 
wyobrażenie o logicznej konsekwencji Słowa w 
postępowaniu względem nas. Jeśli bowiem S ło
wo % taką pieczołowitością rozciąga swe opie
kuńcze skrzydła nad nami, co jest nam wstrę- 
tnera; jeśli tak dba o nasze umysłowe wykształ
cenie— wątpimy jednak, czy ta troska jest szcze
rą i chce koniecznie zaliczyć nas do młodzie
ży „russkiej*, przeciw czemu protestujemy: to 
podnieść musimy nadto, iż nie w porę Słowo 
się wybrało. Gdy bowiem ani przed zapisami 
na pierwszy rok prawa, ani w ciągu dwóch lat, 
w których zapisani byliśmy na wykłady pol
skie, nigdy nie słyszeliśmy i nie czytali opie
kuńczych Słowa odradzań od uczęszczania na 
wykłady polskie: musieliśmy przez te dwa lata 
tak się zlaszyó, lub przynajmniej tak daleko 
zboczyć na manowce od drogi przez Słowo na
kreślonej, a nam wtedy niewskazanej, iż Słowo 
błogą nadzieję nawrócenia nas porzucić mnsi.

Pominąwszy już okoliczność, w ustępie dru
gim naszej odpowiedzi omówioną a pochodzącą 
może z zaniedbanego wykształcenia autora ko
respondencji, konstatujemy nader smutny fakt, 
iż tenże autor, którego tajemniczą przyłbicę od
słonić potrafiliśmy, a którego imienia na Uraz 
nie wymienimy, on, który jest obywatelem aka
demickim od lat trzech a naszym kolegą, nie 
zna zasady pannjącej w uniwersytetach austrja- 
ckich, zasady wolności uczenia się, objętej §. 
44 rozp. ministerstwa wyznań i oświecenia z 
d. 1. października 1850 u V.

Kończąc oświadczamy, że na wszelkie na
pady ze strony Słowa, jakoteż kolegów naszych, 
zaliczających się do kliki wyznawców zasad 
Słowa, odpowiadać nie myślimy.

We Lwowie d. 26. listopada 1875.
Stefan Kulmałycki. Ludwik Mandybur. Mi
kołaj Pokiński, zwyczajni słuchacze prawa
i administracji w uuiwersytecie lwowskim.

(Od redakcji. Oprócz trzech, podpisanych 
powyżej akademików, Słowo napastowało je 
szcze pięciu innych —  z tych trzej są nieo
becni we Lwowie w tej chwili, dwaj inni zaś 
odmówili podpisu.)

Ziemie polskie.
(W iec  polsko-katollckl w Kępnie. — Bankruc

two jednej ze spółek pożyczkowych w miasteczka 
zachodni o-prnskiem. —  Kółka katolickie w Niem iec
kich Piekarach na Szląskn.)

W iece polsko-katolickie coraz bardziej u- 
powszechniają się w Poznańshiem Dnia 21. 
bm. odbył się pierwszy podobny wiec i w po
wiecie ostrzeszowskim, w mieście Kępnie, a o 
nim piszą do Kurjera Poznańskiego co na
stępuje :

„Póki Kępno Kępnem, nie pamięta ono a 
pewnością tak licznego, tak świetnego zebra
nia. Przeszło 1500 ludzi zalegało obszerną sa
lę pani Siltowskiej i nie salę tylko, ale i przy
boczne pokoje i podwórze nawet. Obywatel
stwo nasze i duchowieństwo stawiło się w kom
plecie. Doprawdy, nie do opisania radość ogar
nęła serce, kiedy się patrzało na tę falającą 
masę, na te ogorzałe twarze naszych mieszczan 
i kmiotków, na szlachetne postacie naszych 
Szembeków, W ężyków, Grabowskich, Oświę
cimskich, Belinów, Psarskich !

O godzinie 4. po obiedzie zagaił wiec hr. 
Aleks. 3 z e m b ek  sen., a obrauy przewodni
czącym, udzielił stosownie do porządku dzien
nego głosu znanemu w szerszych kołach pra
cownikowi na niwie wiecowej, ks. mansyonarzo- 
rzowi Bluemel z Ponieca, który w przydłuższej, 
treściwej, jasnej a z prawdziwą werwą orator- 
ską wygłoszonej mowie, pouczył zebranych o i- 
stocie, legalności i potrzebie wieców, oraz wy- 
kazał korzyści z podobnych zebrań dla społe-

Z T a r n o w a
(Koncert kwartetu szwedzkich śpiewaczek —  

Teatr amatorski. — Gimnazjum żeńskie.)
(L )  Życie towarzyskie nie zamarło zupeł

nie w naszem mieście. Dwa wypadki dni osta
tnich przekonywują nas, że zmysł dla tego co 
piękne i szlachetne, jest udziałem naszej pn- 
bliczności, której tylko trzeba dać impuls, spo
sobność okazania takowego.

Dnia 13. bm. dawały tu koncert cztery 
Szwedki, tworzące śpiewem kwartet sławny w 
Europie, porównywany sprawiedliwie z kwarte
tem muzyków florenckich. Mimo wygórowanych 
cen wstępu (krzesła pierwszorzędne po 3 złr., 
loża 10 złr.) sala p. Szebesty była przepełnio
ną. Prawda, że afisze zapowiedziały przybycie 
tych „skowronków Północy* na kilka tygodni 
naprzód, prawda, ie  brosznra Wiedeńczyka p. 
Igu. Kngla już dawno rozniosła sławę artystek 
po mieście i okolicy, ale zawsze pięknem to 
zgromadzenie gości jest świadectwem artysty
cznego zmysłu mieszkańców Tarnowa i okolicy. 
Programu i wykonania śpiewaczek opisywać 
nie będziemy, o ile, że nas w tym względzie 
wyręczyły powołane do tego pióra artystów 
wszystkich stolic europejskich, ale potwierdzi
my tylko zdanie prof. Edw. Szellego, że czte
ry głosy tych skowronków północnych, spływa
ją  się w jeden prawie nierozdzielny glos, jak 
kolory w tęczy, że głosy te ani silne (w so
lach tracą swój nrok) ani zbyt piękne, ale w 
harmonii tak dźwięczne, tak miłe, że zachwy
cają ucho i duszę słuchacza. Kto nie mierzy 
artysty skalą technicznego mistrzostwa, kto 

jego sztukę mierzy owym boskim czarem, jakim 
owłada duszę widza lub słuchacza, ten wyso
ko postawi artyzm śpiewaczek szwedzkich, któ
rych sztuka, jakby zaślubiona z naturą, płynie 
z serca i trafia w serce. W  głosie ich, wyro
bionym w najlepszej szkole konserwatorium 
sztokholmskiego, nie widzisz technicznego wy
silenia ; swobodny, naśladnje naturę tak, że 
rozpoznasz w nim plusk fali bałtyckiej, pogo
dę skandynawskiej nocy. urok zorzy północnej, 
spokojne tchnienia piersi synów Północy. Po
stać artystek odpowiada ich artyzmowi: nie
zbyt urodiwe ale miłe, skromne w postawie i w 
ubiorze, ujmują oko widza, jak czarują jego u- 
cho, szczególnie owem pianem, w którem glos

czeństwa naszego koniecznie wynikające. Na
stępnie zdał szanowny poseł, Feliks Wężyk, 
sprawę z czynności frakcji polskiej w ostatniej 
kadencji sejm owej, nader trafuemi uwagami 
k rasząci tak już ciekawy swój wykład. Po 
panu Ważyku zabrał głos dr. Krzyiagórski z 
Grabowa. Szanowny mówca w słowach pełnych 
prawdziwej siły a szlachetnem napiętnowanych 
uniesieniem, kreślił nam koleje, jakie język nasz 
polski w państwie pruskiem przechodził, po
cząwszy od znanego patentu królewskiego z r. 
1816 aż do obecnej ery ministra Falka Tru
dno opisać wytężenie, z jakiem zebrani tego 
iście męskiego słnchali wyKładu, ale trudniej
szą jeszczeby pono było choć w przybliżenia 
oddać smntek, który ogarnął wszystkich umy
sły, kiedy oto niespodzianie reprezentant na 
wiecu władzy policyjnej, tłómacz powiatowy, p. 
Wilczewski, rzekomo dla inwektyw przeciw 
rządowi zebranie w imię prawa rozwiązał. Lnd, 
który miejscowy proboszcz ksiądz Iwaszkie
wicz w gorących słowach do spokojnego ro
zejścia się zawezwał, w ponurem milczenia o- 
puścił salę.

Tak się skończył wiec pierwszy w Ostrze- 
szowskiem, za którym niebawem pójdą inne.*

Gazeta Toruńska, podaje smutną wiado
mość o bankructwie jednej ze spółek pożyczko
wych w pewnem miasteczku zachodnio-pru- 
skiem, którego nazwy nie przytacza, i nastę
pnie czyni z tego powodu bardzo trafne u- 
wagi.

„Pewna gpólka pożyczkowa w miasteczku 
zachodnio-pruskiem, zażywająca zasłużonego 
zresztą i powszechnego zaufania i ciesząca się 
stosunkowo bardzo znaczuemi depozytami — 
pisze Gazeta Toiuńska stała przez dość długie 
lata swego istnienia bardzo dobrze, nie pono
sząc strat znaczniejszych. Obecnie przez upa
dek niektórych większych posiedzicieli ziem
skich spółka ta traci z pewnością około 10.000 
talarów, a prawdopodobnie do 13.000 tal.

Jest to strata i urwa ogromna, która mo
że pochłonąć cały fundnsz rezerwowy wraz z 
całym udziałem członków, co jeszcze uważać 
należy za owo szczęście przy wielkiem nieszczę
ściu, którego wedłng przysłowia nie brak zwy
kle przy żadnym smutnym wypadku.

Nie będzie więc potrzeba repartowania 
straty na członków w celu ściągauia od nich 
dopłaty, jak to było w strasznej mierze w nie 
mieckim Vorschusvereinie w Poznaniu.

Ale tak czy owak, strata jest wielka, do 
tknie wielu ludzi niezamożnych, zachwieje bar
dzo pożyteczną i dłngie lata błogo działającą 
instytncją w mieście, w którem jest groźny 
konkurent w spółce niemieckiej, osłabi zaufa
nie do naszych przedsięwzięć i co najgorsze -  
da powód ze względi. na towarzyskie stanowi
sko upadłych dłużników do gorzkiego sarka
nia na stany wyższe, słowem na „szlachtę*, 
która spółki propagowała, zakładała i dotąd 
do nich zachęca, a tutaj jednę z nich o stratę 
przyprawia, aby inne warstwy społeczne za 
szlachtę płaciły długi i przez nią dozuawały 
krzywdy.

Straty bowiem w spółce, która zbankruto
wała, powstały z wielkich weksli i na lu
dziach, którzy ze stanowiska swego majątko
wego nie są właściwie klientelą spółek po
życzkowych. Zakłady te przeznaczone są dla 
drobnego kredytu, ściśle i prawdziwie tylko dla 
swoich członków i Indzi potrzebujących częste
go ale drobnego kredytu. Więksi posiedziciele 
ziemscy, powinni się udawać po kredyt do in- 
atytncyj d la  nici* p rzeznaczonych  i zn a jdą go 
w bankach naszych i w banka pińskim. Skoro 
go zaś tam nie znajdnją, natenczas z pewno
ścią przypuścić można, ze nań nie zupełnie za 
sługują, że majątkowe położenie ich zachwiane, 
niepewne, a konduita nie przedstawia wyma
ganej gwarancii. Spółki zatem przy jakiej ta
kiej przezorności i doświadczeniu mają już w 
samym fakcie zgłoszenia się takich osób do 
nich po kredyt wyraźne ostrzeżenie, aby po 
stępować z jak największą przezornością. Mo
gą być wyjątki, ale ostrzeżony w ten sposób 
zakład powinien pilnie dochodzić, czy w da
nym razie wyjątek taki zachodzi. Powtarzają
ce się częściej żądania kredytu, prolongowanie 
weksli, branie nowej pożyczki na pokrycie da
wniejszej, powinnj dla spółki być głosem o- 
strzeżenia i przynaglać ją  do żądania konie
cznej regulacji."

W Niemieckich Piekarach naSzląsku zało
żono 31. października kółko katolickie, za «ta- 
laniem ks. Przyniczyńskiego. Zapisało się do

się nie urywa, ale powoli kona w piersi śpie
waczek I w ucha słuchaczy. Panu Gaździe na
leży się wdzięczność za przyjmowanie artystek 
i nrządzenie sali.

Dnia 21. bm., a więc w tydzień po koncer
cie Szwedek, dało Towarzystwo amatorów przed
stawienie teatralne na dochód niezamożnych u- 
czennic tutejszego gimnazjum żeńskiego. Grano 
dwie jednoaktowe komedje p. H. Koziebrodz 
kiego „Pokusę* i „Zawieruchę11, i również jedno- 
aktową komedję J. Chęcińskiego p. t. „Cicha 
woda brzegi rwie*. Grający nie z powołania, 
ale z poświęcenia się dla dobra publicznego nie 
ulegają krytyce, wszelako z przyjemuością po
wiedzieć możemy, że amatorzy i amatorki do
skonale się wywiązali za swego zadania wobec 
licznie zgromadzonej publiczności, szczególnie 
dobrze wypadło odegranie „Zawieruchy*, w y
magającej wielkiego życia w ruchach i w mo
wie obok naturalności towarzyskiej.

Ważniejszą rzeczą jest tu cel, na który 
dano to przedstawienie, którego omówienie in
teres ie  nietylko Tarnów, ale i cały kraj nasz, 
dbający o oświatę w ogóle, a szczególnie o o- 
światę matek swoich pokoleń. Istnieje, jak wia
domo, w Tarnowie szkoła średnia dla kobiet, 
zwana gimnazjum ieńskiem.

Do szkoły tej uczęszcza rokrocznie 120 do 
160 uczennic. Jest to liczba tak znaczna, że 
powinna nakłonić rząd lub miasto do wzięcia 
tej szkoły na swój etat. Tymczasem wysoki 
rząd nie czyni nic dla tej szkoły, a świetne 
miasto daje szczupłe zapomogi. Szkoła ta stoi 
tedy na ofiarności publicznej i n& poświęceniu 
się nauczycieli tutejszego gimnazjum męzkiego, 
którzy ją  jako członkowie Towarzystwa peda
gogicznego utrzymują; mówimy „na ofiarności 
pnblicznej“ , bo Wydział krajowy i kasa oszczę
dności miasta Tarnowa dsją taj szkole rokro
cznie zapomogi pieniężne, a książę Sanguszko 
zapomogę w drzewie opałowem; mówimy dalej 
„na poświęceniu się nauczycieli gimnazjalnych*, 
bo ci nietylko nie wynoszą z tej szkoły zy
sków materjalnych, ale nadto ponoszą ofiary, 
za które im chyba tylko serca niewieście wdzię
cznością podziękować mogą. I tak prywatnemi 
zabiegami jednego z tutejszych profesorów gi
mnazjalnych powstała biblioteka w tej 9zkole, 
a kiedy przeszłego roku, w skutek ubytku u- 
czennic płacących, których rodzice przeniesieni 
zostali do innych miast, dochody szkoły nie wy
starczały na jego utrzymanie, nauczyciele przez 
trzy miesiące nczyll za darmo. A i tego rokn 
pobierają za swą pracę podobno takie wynagro-

towarzyatwa odraza 250 osób. Na prezesa kółka 
wybrano ks Zedlera, na pnilprezesa ks Świdra. 
Zaprenumerowano dla kółka następujące pisma: 
Gazetę Gór-noszląską. Gazetę Toruńska, Przyja
ciela ludu, Orędownika, Pielgrzyma i Germanię 
uieraiecką.

Przegląd polityczny.
A ustro W ęgry. Dnia 24. bm. zaszedł cie

kawy wypadek w komisji budżetowej Izby po
słów rajchsratu. Sprawozdawca etatu „naczelna 
Izba obrachunkowa* p. Weiss-Starkenfels (anti 
ceutralista) wykrył, że oszczędności w ryczał
cie na wydatki urzędowe, przeciw którym zre
sztą jako krzywdzącym weszło kilka petyoyj, 
obrócono na podwyższenie płacy jednego radcy 
dworu, na szefa sekcji awansowanego; zażądano 
od prezydenta Izby obrachunkowej alegatówco 
do użycia ryczałtu, który jednak odmówił, po
wołując się na rozporządzenie z r. 1865, że ry
czałty owe należą do wewnętrznych spraw u- 
rzędowych, dó których nikt obcy wglądać nie 
ma prawa. Na posiedzenie z 24. b. m. komisarz 
rządowy przyniósł jednak owe alegata —  w 
„drodze prywatnej* — ale przewodniczący k o 
misji dr. Herbst nie przyjął, żądając doręcze
nia urzędowego. W  skutek owej manipulacji 
przyjęto rezolucję, żądającą aby w przyszłym 
budżecie etat najw, Izby obr. odpowiadał fak
tycznemu stanowi rzeczy, tudzież aby rząd je 
szcze w toku tej sesji. wniósł projekt ustawy, 
regulującej stanowisko najw. Izby obr., —  co 
do alegatów zaś, uchwalono zażądać urzędo 
wego ich dostawienia, (gdyż owe rozporządze
nie może dotyczyć tylko jednej władzy rządo 
wej wobec drugiej, ale nie wobec prawa Rady 
państwa do kontrolowania wydatków) a gloso
wanie nad tym etatem odroczyć do spełnienia 
tego żądania.

Między kredytami dodatkowemi minister
stwa wyznań stoi także snma 6000 złr. na po 
trzeby wszechnicy krakowskiej, — ale komisja 
budżetowa odrzuciła ją, żądając aby potrzeby 
te pokryto z ordynarium

Podajemy tn niektóre ciekawe szczegóły! 
bliższe z obrad komisji budżetowej, które na
potykamy W Czasie.

Wydział budżetowy ostatnich dni przeszłe
go tygodnia rozbierał budżet ministerstwa rol
nictwa. Dążność do oszczędności, którą się te
go roku cała komisja przejęła, doszła przy roz
biorze tego ministerstwa do ostateczności. Spra
wozdawca p. Skeue zmniejszał niemal do poło
wy preliminowanej sumy pozycje, i to takie, 
które na cele niewątpliwie produkcyjne dla roi 
nictwa służyć mają. Posłowie polscy, mianowi
cie p. Duuajewski, kilkakrotnie głos zabierali; 
powstała jakby walka między roprezentacją pro- 
wincyj przemysłowych z jednej, a rolniczych z 
drugiej strouy, istna federacja ua polu finauso- 
wem. Rezultat był przynajmniej teu, że przy
jęto wnioski pośrednie między żądaniami mini
stra, a wnioskami referenta. P. S m a r z e w- 
s k i zdawał sprawę 7, działa domen, sprawo
zdanie jtk  wszystko z pod pióra tego posła, 
jasne i gruntowne; wnioski też jago pomimo o- 
pozycji niektórych posłów, wszystkie przyjęto; 
ale też różnice między jego wnioskami a wy
maganiami rządu tak były uzasadnione, że na
reszcie i przeciwnicy, jak np. Wolffrum oddali 

nnu słuszność.
Dnia 23 bm. zdawał sprawę p. D u n a 

j e w s k i  z działu „só l“ . Po ukończeniu spra-
w onlanii i uchwalenia Wniosków referenta, za
pytał p. Dunajewski iastępcę ministra: dlacze
go rząd nie stara się o nrządzenie warzelni w 
Bochni, i o zniżenie ceny t. z w. soli zielonej, 
jako też tak zwanych minncyj, które to gatunki 
soli marnieją, gdyż nikt ich po cenie zwykłej 
nie kupi. Zastępca ministra odpowiedział, że 
warzelni nie może urządzić dla braku woily i 
drogości materjału opalowego. Co do soli zie
lonej i minucyj, rząd węgierski sprzeciwia się 
temu z obawy, że zniżona ceua tych ostatnich 
dwóch gatunków spowoduje ich wywóz do W ę
gier ze szkodą tamtejszego skarbu.

Zresztą rząd zajmuje się jeszcze tą spra
wą, i dlatego tej odpowiedzi nie należy uważać 
za stanowczą. Poczem p. Dunajewski zwracał 
uwagę rządu na liczne prośby, zanoszone przez 
górników z Wieliczki co do ich płacy, prowi 
zji i zaliczenia słnżby wojskowej do służby gór
niczej. Zastępca rządu odpow edział, że płaca 
przed kilku laty została ustanowioną zgodnie 
z wnioskami krajowej dyrekcji skarbu, która

dzeuie, że dając lekcje w tym zakładzie, rzec 
można, prawie poświęcenie czyuią Niechcę tu
taj opisywać dalej historji i statystyki tej szko
ły, powiemy krótko, że uczennice płacą poiło 
bno 4 złr. miesięcznie za nankę 4 do 5 godzin 
codziennie, udzielauą im przez fachowo wykształ
conych ludzi, w skład której wchodzi religia, 
historja, geografia ; ję zy k i: polski, niemiecki, 
francuzki, matematyka, nauki przyrodnicze, psy
chologia, pedagogia, estetyka, rysunki, roboty 
ręczne i gimnastyka. Chcąc atoli pobieranie tych 
nauk umożliwić i córkom niezamożnych rodzi
ców, uwalnia konferencja nauczycieli i nauczy
cielek ubogie a pilne uczennice od opłaty szkol
nej w całości lub w połowie, oglądając się za 
pomocą instytucyj krajowych i miejskich, z któ 
ryeh kasa oszczędności okazuje się prawdziwą 
opiekunką tej szkoły, bo dotąd co rok składała 
w kształcie zapomogi dla szkoły opłatę za pe- 
wuą liczbę niezamożnych aczennic. Bliższych 
zresztą szczegółów nie znamy, bo nie mamy 
danych wykazów od przełożonych tej szkoły, a 
co piszemy, to wiemy z ust niezawodnych. Z 
bólem serca atoli musimy podać do publicznej 
wiadomości, że c. k. rząd jest wrogiem tej szko
ły a Rada szkolna krajowa, zdaje się, ze nie 
jest dla niej przychylną. Na dowód tego niech 
posłużą następujące fakta. Temi czasy wydało 
wys. c. k. namiestnictwo do dyrekcji tarnow
skiej kasy oszczędności rozporządzenie, aby co 
fnęła nchw&loną dla tej szkoły zapomogę, podo
bno w kwocie 200 złr., aby jej nadal żadnych 
zapomóg nie dawała, a nawet aby się doma
gała zwrotu zapomóg, danych tej szkole w la 
tach poprzednich! Kto to zwróci ? Dyrektor 
szkoły? Wszak ten wydał te pieniądze na cele 
szkoły, dołożywszy jeszcze ze swej kieszeni. 
Czy może mają to zwrócić dziewczęta? Ależ te 
pieniędzy nie mają, a nauki nie mogą oddać. 
Sprawę nauki traktnją tam chyba, jak ów 
Moskal sprawę toastów na cześć polskich bo
haterów.

Rząd jest nad narodem, a nad rządem prawo 
postępu dzisiejszego ducha. Biada rządowi, któ
ry tego ducha nie rozumie, lub go uzuawać nie 
chce! Duch zaś postępu wymaga dziś iustytu- 
cyj wyższego wykształcenia dla kobiet, matek 
rodzaju ludzkiego. Wstyd pokoleniu, które wy
daje miliony na stajnie końskie, a na szkoły 
żeńskie pieniędzy w skarbie publicznym nie ma! 
Czy to zaszczyt przynosi rządowi, że nietylko 
nie wspiera, ale nawet przeszkadza wspierać 
szkoły żeńskie? _ _ _ _ _

oświadczyła, że uwzględniła przy tym wymiarze 
stosunki i ceny krajowe. Co do policzenia lat 
służby wojskowej, to wprawdzie ustawa nie 
przyznaje tego prawa górnikom, ale w pojedyn
czych wypadkach miuister według sprawiedli
wości i słuszności przedstawia prośby górników 
zasłużonych monarsze do nwzględuienia w dro
dze łaski.

Dnia 23. b. m. referował p. Rodler dział 
ministerstwa wyznań. Przy wydatkach fundu
szu religijnego wuiósł, aby kwoty przeznaczone 
na klasztory, mianowicie t. z. mendykantów 
(dla Galicji 20.000 złr.) przenieść do rubryki 
wydatków nadzwyczajnych z powodu, że już 
przeszłego roku Izba uchwaliła, aby rząd zba
dał prawne tytuły tych wydatków, a gdzie się 
okaże brak takiej podstawy, należy wykreślić 
sumę właściwą z budżetu, zwłaszcza, że kla
sztory nietrudniące się szkołą, lub pieczą dusz, 
są dla celów państwa albo zbyteczne, albo 
szkodliwe! Minister wyznań bronił tej pozycji, 
wskazując na obowiązki przyjęte przez pań
stwo lub monarchów dawniejszych i wykazy
wał, iż są liczne ua podstawie prawa prywa
tnego oparte tytuły. Również bronił namiest
nictw, których wykazy w tyra przedmiocie, mia
nowicie wykaz namiestnictwa galicyjskiego, re
ferent uważał za zupełnie niedostateczny. P. 
D u n a j e w s k i  zwracał uwagę komisji, że 
klasztory galicyjskie pochodzą z czasów przed
rozbiorowych, że polscy fundatorowie uposażali 
je i to zwykle bardzo hojnie; przypomniał re 
ferentowi inkamerację majątków klasztornych 
za Józefa II., zkąd. oczywisty obowiązek pła
cenia przynajmniej tych skromnych kwot, które 
przecież nie odpowiadają bynajmniej wartości 
zajętego majątku. Jeżeli zaś zachodzi jaka 
wątpliwość, to wypada zapytać właściwe kla
sztory, ale nie tak ni z tego ni z owego prze 
rzucać wypłaty przez 100 lat przez wszystkie 
rządy uiszczane, do ekstraordynirjum, co oczy
wiście wskazuje chęć wykreślenia przy najbliż
szym budżecie P. Dunajewskiego poparli bar
dzo energicznie br. Kellersperg, były namie
stnik w Czechach i p. Lienbacher, ale napróżno; 
większość uchwaliła według wniosków referen
ta. Powtórzyć tu wypada, cośmy w przeszłym 
roku pisali: niech klasztory swych praw pil
nują, dowody przedkładają, na nic się nie przy
da narzekanie po szkodzie.

Przy rubryce „Fundusz religijny krakow
ski* zabrał glos p. D u n a j e w s k i  i przypo
mniał ministrowi sprawę ustalenia biskupstwa 
krakowskiego, wskazując, że dotychczas przez 
rząd przytaczany powód odroczenia, t. j. ukła
dy z rządem moskiewskim, nie istnieje, gdyż 
te są ukończone, a i tak sprawa się nie posu 
wa, wskazał na związek tej sprawy z organi
zacją fąkultetn teologicznego, a raczej pomno
żenia katedr na lym wydziale, który dotąd o- 
czekuje na próżno zastosowania nawet nstawy 
o płacach profesorów. Podniósł nareszcie p. Duna
jewski potrzebę przywrócenia do dawnego stanu 
pałacu biskupiego, odpowiadając, iż to bynajmniej 
nie przynosi zaszczytu rządowi, że ten pałac jest 
jedynym budynkiem nie odbudowanym po poża 
rze z r. 1850 a gdyby naówczas był rząd, jak 
ma tylekroć razy doradzano, gmach ten wyre- 
staurował, jnż by się dotąd i koszta były wró
ciły. Minister przyrzekł przyspieszenie pierw
szych dwóch spraw dodając, że zażądał jnż o- 
pinii i wniosków ostatecznych namiestnictwa. 
Co do pałacu oświadczył minister, iż według 
zdania władz krajowych budyuek ten jest za 
wielki, może więc wypadnie część oddzielić i 
tym sposobem ułatwić restaurację reszty. W
ciągu  b ieżą cego  tygodnia, kom isja budżetow a
prawdopodobnie ukończy swoje czynności.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— „Podróż w około ziemi*, jak donoszą afisze, 

ma być jeszcze tylko trzy razy przedstawioną. Kto 
więc chce ją  jeszcze oglądać powinien się pospie
szyć, zwłaszcza ie  bilety nabywane bywają na parę 
przedstawień naprzód. C e n y  n i e  b ę d ą  z ni  
ż o n ę .

— P. Jnlian Ochorowicz mieć będzie dzid o 
godz. 5. po południa wykład habilitacyjny w auli 
uniwersytetu „o  fiIozofic*ny, h i przyrodniczych po
jęciach atomn*, celeiu nzyskania prawa docentury 
przy tyiuźe uniwersytecie.

—  W  sobotę, tj. dnia 27. Im. o godzinie 6tej 
wieczorem w miejsca zwycząjneui odbędzie się na- 
nkowe posiedzenie Towarzystwa lekarzy galic., na 
porządku dziennym któiego zapowiedziane są : 1) 
Sprawozdanie o honorarjacb lekarskich. 2) Wykład 
nad chorym obłąkanym. 3) O lyźwowaniu ze sta
nowiska higienicznego i 4) o lokowaniu pod- 
skórnem.

Przedmiotem obrad zeszłego posiedzenia by ło : 
1) Dalszy ciąg sprawozdania ze zjazdu lekarsko- 
przyrodniczego w Graca i 2) Sprawozdanie z po- 
strzeżeń czynionych nad fizjologją półkul móz
gowych.

—  W y b ór  uzu pełn ia jący  jednego członka 
Rady powiatowej w Myślenicach z grapy większych 
posiadłości rozpisany został na dzień 23. grn- 
dnia 1875.

—  Tow arzystw u bratniej pom ocy słucha
czów wyższej szkoły rolniczej w Dublaaach odbyło 
ua dniu 15. listopada 1875 walne Zgromadzenie, 
na którem wydział ustępujący złożył sprawozdanie 
s czynności Bwoich za rok 1874/75. Sprawozdanie 
zostało w całej swojej osnowie przyjęte. Majątek 
Towarzystwa wynosił z dniem 1. listopada b. r. 
1500 sl. 97 ct. Przychoda w roku bieżącym było 
561 zł. 11 '/ ,  ct. a wraz z remanentem z roku z e 
szłego 673 zł. 27. ct., z czego w galicyjskiej ka
sie oszczędności alokowano 222 zł., na pożyczki dla 
członków wydano 265 zł., a resztę przeznaczono 
na bibliotekę. Biblioteka liczy obecuie około 400 
dzieł treści przeważnie naukowej; w rokn bieżącym 
wzbogaconą została zaknpnem wieln szacownych 
bardzo dzieł i daram i, pochoJzącomi o l  członków
Towarzystwa.

Wydział starał się o zaprowadzenie porządku 
pod względem administracyjnym, — nporządko wał 
wszelką własność Towarzystwa spisując inwentarz 
majątkn, — sebrał i ułożył akta i papiery Towa
rzystwa w odpowiednią ilość fascyknłów i t. d.

Staraniem Wydziału otwartą została w mie
siącu października b. r. czyteln ia , która obecnie 
liczy 12 czasopism treści tak politycznej, jak lite
rackiej. Przy tej sposobności składa Wydział imie
niem Towarzystwa najszczersze podziękowanie re
dakcjom : Czasu, Tygodnika rolniczego, Gazety 
narodowej, Dziennika polskiego, Wieku, Szczutka, 
Przeglądu tygodniowego, Tygodnika iIlustrowanego 
i Bolnika bądź to sa obniżenie ceny prenumeraty, 
bądź też za znpełnie bezpłatne przysyłanie swoich 
pism.

Wydfiiat zajął się wreszcie nowem zredago
waniem statntn i wysłaniem takowego do wyso
kiego c. k. namiestnik wa celem nzyskania Bankcji.

Rezultat wyborów był następnjący:
Prezesem wybrano p. Cętara, wiceprezesem p. 

Korew ickiego, sekretarzem p. Otockiego, bibliote
karzem p. Michałowskiego, kasjerem p. Linka. Wy« 
działowymi pp. Krzyszkowskiego, Mikntowicza i Ro

dziewicza. Na kuratora uproszono W go prof. R y l
skiego, który od kilku jaż lit  ten urząd dla dobra 
Towarzystwa piastnje.

Dnblany dnia 21. listopada 1875 r.
B. Wasilewski, Prażmówski,

sekretarz. przewodniczący.
—  Stanisław ów , 25. listopada. Adam ł o 

chowski, emigrant z powstanii r. 1863, który prze
bywał w kantonie St. Gallen i tam za staraniem 
dr. Ignacego Kamińskiego jako byłego prezesa „To 
warzystwa Kościuszki* i członka komitetu szw aj
carskiego do niesienia pomocy emigrantom polskim, 
otrzymał posadę kondnktora przy kolejach tak zw a
nych „połączonych szwajcarskich* —  tęsknotą do 
krsjn trawiony porzucił korzystną posadę w St. 
Gallen i przybył do Galicji w r. 1869 wraz z żoną. 
Tn był ciągle pracą zajęty. Służył jako konduktor 
przy kolei , pracował przy budowie kolei Łaplww- 
sklej i arcyksięcia Albrechta. Nie hr. Łoś, starosta 
Stanisławowski nakazał jego przymusowe wydale
nie. jakieście za Hasłem twierdzili, lecz nakaz taki 
przyszedł od prezydium namiestnictwa. Nakaz ten 
jakkolwk-k surowy miał swoje upowodowanie, gdyż 
Zochowski z obawy poplątał się w swoich zezna
niach, pomimo kilku przedłużeń terminu L npomnień 
nie wykazał się dokumentami stwierdzającemi toż
samość jego osoby i przekroczył przepisy nakazu
jące meldowanie s i; ebeokrajowcom. Na wstawienie 
się I za rękojmią burmistrza miasta Stanisławowa 
wstrzymał br. Łoś wydalenie przymusowe łoch ow 
skiego na trzy dni — a dziś (25. listopada r. b.) 
nzyskst dr. Ignacy Kamiński na swoje pisemne i 
ustne przedłożenie i porękę u prezydenta Bartmaó- 
sklego wstrzymanie przymusowego wydalenia ł o 
chowskiego na dalsze trzy miesiące, a po dopełnie
niu warnuków, zupełne tego nakasu uchylenie I 
prezydent Bartmański przesiał to zarządzenie tele 
gratem do br. Łosia.

Czynem zacnym i wyrozumiałością obywatel
ską inaugurował p. prezydent Bartmański objęcie 
swego urzędowania , na które go zaufanie korony 
zgodnie z zanfaniem całego krajn powołało.

P.r. Do powyższej korespondencji naszej dodajemy 
tu jeszcze glos w tej sprawie Gazety podkarpac
kiej :

„Pan A. łochowski, wychodźca z zaboru mo
skiewskiego po powstania 1863 r. w Stanisławowie 
obecnie zamieszkały, został w sobotę d. 20. b. m. 
aresztowany przez c. k. żandarmerję celem wywie- 
7.lenia za granicę krajn.

Rozkaz odnośny, jak się dowiadujemy, wyszedł 
od prezydinm namiestnictwa, a powodem miało być, 
że p. ł  nie złożył dokumentów udowadniających 
tożsamość osoby i ze zmianą miejsca pobytn nie 
zameldował się władzy politycznej. Przewinienie to 
nie wyda się przewinieniem temn , kto ma cokol
wiek pojęcia, jak trudno jest wychodźcy wydostać 
papiery legitymacyjne od władz zostających pod 
okiem rządu moskiewskiego w Kongresówce. Sądzi 
my więc, iż świadectwo, jakie pana ł .  dał bur
mistrz ra. Stanisławowa dr. Kamiński , że zna go 
osobiście i poręcza tożsamość jego ososby, powinno 
było c. k. władzy politycznej wystarczyć, tem wię
cej że p. Z. przedłożył świadectwa, iż posiada u 
trzymanie 30 zł. miesięcznie i dotąd ani chwilljnie 
był bez zatrudnienia.

Stało się jednak inaczej , a tal świetna włn 
dza , co najwięcej zadziwia , tak absolntaie postą
piła sobie, że zaaresztowawszy pana ł .  natychmiast 
za granicę wywieźć go poleciła. W tak przykrem 
położeniu, zdołał przecież nieszczęśliwy zawiadomić 
o wypadku, dr. Kamińskiego, który zaras udał słę 
do hr. Łosia, c. k. starosty. Pan starosta dał się 
przekonać i naturalnie nznał sam, le  żadne niebez
pieczeństwo nie grozi państwo anstrjackiema e* 
strony biednego emigranta, awolnił go więc do dnia 
25. b. m. aby w&gł przynajmniej zawiadomić żonę. 
mieszkającą jeszcze w Kaluszn, a ewentualnie wnieść 
prośbę do prezydium choćby o wstrzymanie chwi
lowe tak bezwzględnego wyroku banicji.

Tak więc pan Ż. na parę dni został uratowa
ny. Nazajutrz zaraz 35 (trzydziesta pięcia) obywa
teli miasta s burmistrzem ua czele wysłało poda
nie do prezydjnm namiestnictwa, zaręczając za n- 
trzymanie i zachowywanie rię skazanego i proęząe 
o cofnięcie banicji. Nie przypuszczamy u «rc t , aby 
poręczenie to miało pozostać bez skntkn; cóż j e 
dnak powiedzieć na to, i kto temu winien, że dnia 
22. znown żandarmerja aresztuje pana Ż . i trzyma 
w pogotowia do wywiezienia wieczornym pociągiem, 
pomimo odroczenia pana Btarosty?! Co na to po
wiedzieć, że pan starosta, odpowiedział żonie w y
pędzanego, która dowiedziawszy się co zaszło, 
przybyła tu wystraszona, że „o  nicieni nio wie“ ?( 
Przypadek zdarzył, że znowa dr. Kamiński na czas 
jeszcze dowiedział się o ponownem aresztowanin i 
trzymając za słowo pana Btarostę, wymógł rozkaz 
pnBzczenia nieszczęśliwego skazańca. Jakież wnio
ski Btąd wyprowadza opinia publiczna? Oto, że 
chciano pozbyć się nalegań i próśb przez obietni
cę, a tymczasem nieszczęśliwego wyrzucić aa obeą 
ziemię, na los tułaczy.

Darują nam świetne władzo, ale takie postę
powanie najwięcej sskody samemnż rządowi przy
nosi, bo bez potrzeby drażni opinię i tak jnż roz
drażnioną to nowemi zamachami ua prawa krajo
we, to wieściami o odstąpieniu Galicji Muskwie i 
t. d. A właśnie ten prąd prześladowania emigracji, 
jaki bezzaprzeczenia coraz więcej się uwydatnia, 
niesłychanie spr/.yja posiewowi podobnych wieści. 
„Ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka*. Po roz- 
wiązanin Opieki narodowej, po konfiskacie medali 
chełmskich, po represji przeciw wychodźtwn pol
skiemu, po obojętności, webec agitacji moskalofil- 
sk ich , nareszcie mnsi najnmiarkowańszy dach 
przyjść do wnioska, Że rząd austrjacki postępuje 
z nami wedle życzeń rządn moskiewskiego, jeśli 
nie wprost wedle wskazówek tylko. Jak to wpływa 
na usposobienie ludności krajn, niepotrzebnjemy 
mówić, a nie sądzimy, aby to usposobienie było 
rządowi obojętnem, choć pan minister wyraził się, 
że ma dość siły, aby poskromić każde nieBadowo- 
lenie. Należy sobie uprzytomnić, że wszyBtko ma 
swoje granice, nawet galicyjska cierpliwość, a sita 
może się przydać gdzie indziej.

Nid myślimy bynajmniej stawiać przez t» w y
rażenie się jakichś pogróżek, konstatujemy tyliio 
rzeczywiste objawy.

Pismo nasze dało się jnż dostatecznie poznać 
z umiarkowania i spokoju w traktowania spraw, 
niech więc nikt nie posądza nas o gorączkowe 
wystąpienie; mnsielibyćmy jednak sprzeniewierzyć 
się naszemn zadaniu, byśmy mogli pominąć bez 
napiętnowania to, co sprawia boleść Bpołeczeństwu, 
Indności, która w zamian za podatek krwi i mie
nia otrzymuje rządy sprowadzające do absurdu 
wszelkie pojęcie systemu konstytucyjnego.

Dodać tu jeszcze musimy, że wypadki, jak 
wyżej opisany, nia s4 w kraju odosobnione 1 po
wtarzają się często.*

Pan Żnchowski, dodaje Gazeta Podkarpacka, 
zachorował i został umieszczony w szpitala.

— (N.) K raków , 24. listopada. W zeszłym 
tygodniu odbyło się tutaj nadzwyczajne zebranie 
członków stowarzyszenia straży ogniowej ochotni
czej, na którem p. Wicenty Eminowica jako dele
gat straży tutejszej na zjazd odbyty we Lwowie, 
zdawał sprawę ze swego udziału w tym zjeidzie. 
Obszerne sprawozdanie p. Eminowicsa ma być o- 
głoszone drukiem, tymczasem niech mi wolno bę
dzie na jego podstawie sprostować twierdz»nie, ja 
koby p. Eminowicz we Lwowie razem z delegata-



mi niektórych inflycli straży, ostentacyjnie opuścił 
lalę obrad, a następnie wraz Z innymi przesiał do 
prezydjum zjazdu pismo o z n a jm ia ją , i i występu
je  ze związkn straży ochotniczych. Pan Einlnowicz 
oświadcza wyraźnie, Że pomimo odrzuceuia wnio- 
SKU żądającego, aby zarząd związku znajdował się 
w tem miejscu, w którem ma się odbywać zjazd 
następny, pozostał w sali aż do zawieszenia po 
siedzenia, żadnego zaś pisma do prezydjum nie 
podpisywał ani nie pisał, i decyzję czy przystąpić 
do związku czy też nie, pozostawił walnemu zgro 
madzeuin mtejszej straży ochotniczej.

Po wysłuchaniu sprawozdania p. Eminowicza, 
straż ochotnicza krakowska uchwaliła jednomyślnie 
nie przystępować do związku lwowskiego. Uchwała 
taka, zdaniem naszem, nie była właściwą i staż 
ochotnicza krakowska byłaby lepiej uczyniła, gdy
by przykładu secesji nie dawała, zawsze jednak 
secesja ta postanowioną została dopiero tutaj, pan 
Eminowicz we Lwowie niczego pod tym względem 
nie przesądzał, więc okoliczność tę, w swoim cza
sie niedokładnie przedstawioną, sprostować i wy
jaśnić należało.

Przyjęcie jakiego tu doznaje opera lwowska, 
odpowiedziało w znpełności przewidywaniom i wróż- 
bom. Dowiodły tego przedstawienia „Baln masko- 
wegi>“ i „ F a w o r y t y n a  których publiczność prze 
pełniala teatr. Na „Fausta", który ma być danym 
jntro, jnż wczoraj rozknpiono prawie wszystkie 
bilety, a żądania ich tak są liczne, że prawie ule 
ma wątpliwości, iż dyrekcja będzie musiała przy
najmniej co do tej opery odstąpić od zamiarn nie- 
powtarzania żadnej z oper przedstawianych.

W  przedstawieniach opery zaszła chwilowa 
przerwa z przyczyny wyjazdu muzyki wojskowej 
na dzień jeden do Biały, z tego powodn w tym 
tygodniu, zamiast w poniedziałek, środę i sobotę, 
przedstawienia operowe dane będą we czwartek i 
w niedzielę. Z przerwy tej korzysta dramat. W  nie
dzielę, poniedziałek i wtorek przedstawiono uwień
czoną sztukę z tegorocznego konkursu, „M ieczy
sława II .“ p. Adama Belcikowskiego, w głównej 
roli wystąpił p. Ładnowski, który nadto w sobotę 
jako w rocznicę śmierci Mickiewicza, ma wystąpić 
w „Konfederatach barskich." Sztuka p. Bełcikow- 
skiego powiodła Bię, posiada bowiem wiele rzeczy 
wistych zalet, pomimo zasadniczej wady w budo
wie, że składa się jakoby z trzech mechanicznie 
z sobą zestawionych całości. Ogromna liczba osób 
występujących i zuaczua ilość zmian, utrudniały 
przedstawienie, które jednak wypadło stosnnkowo 
bardzo dobrze. Gra p. Ładnowakiego znalazła naj
powszechniejsze nznanie Mieczysław należeć bę
dzie niewątpliwie do jego  ról najznakomitszych.

Z powoda przedstawień teatralnych, doroczny 
wieczór literacko muzykalny, urządzany przez Czy
telnię akademicką i Czytelnię techników ua uczcze
nie pamięci Mickiewicza w rocznicę jego zgonu, 
odbędzie się już w piątek 26. b. m. w hotelu sa
skim. Wezmą w nim odział w części wokalnej pa
ni Jnniewicz, a w części deklamasyjnej pani H off
man.

Ze spraw miejskich zanotować należy, że na 
jednem z najbliższych posiedzeń Rady miejskiej 
postawionym będzie wniosek obsadzenia w drodze 
konkursn utworzyć się mającej posady dyrektora 
budownictwa miejskiego. Będzie to zadosyćuczy- 
nienie bardzo dającej się czuć potrzebie wzmo
cnienia sił budowniczych miasta, wobec robót przez 
miasto prowadzonych, lub prowadzić się mających.

- Z  S a m b ora . Do obywateli miasta Sambora 
i okolicy! Oddział samborski Towarzystwa peda
gogicznego, bnrmistrs i obywatel Sambora, zapro
sili walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogi
cznego na przyszły rok do Sambora. Członkowie 
walnego zgromadzenia Towarzystwa pedagogiczne
go w Stanisławowie w lipcu b. r. obradujący, za
proszenie to jednogłośnie przyjęli. Obywatele 1 Cho
dzi o to, aby goście w wolnem króle wekiem mie
ście Samborce równą znaleźli gościnność, jak  w 
grodzie Rewery i innych miastach krajn naszego. 
Czas przeto, abyśmy przyjęcie to przygotowali, ze
brali potrzebne fnndnsze i wykonanie potrzebnych 
czynności komitetowi do tego wybranemu przeka
zali. W  tym celn odbędzie oddział samborski To
warzystwa pedagogicznego na dniu 12. grudnia 
b. r. walne zgromadzenie w Samborze w sali g i
mnastycznej o godzinie II  przed południem. Na to 
zgromadzenie podpisany zarząd Towarzystwa peda
gogicznego zaprasza niniejszem członków Towa
rzystwa, a także miejscowych okolicznych obywa- 
Teli, ostatnich z tem, aby przed rozpoczęciem po
siedzenia jako zwykli członkowie do Towarzystwa 
wstąpili.

Oto trzy najważniejsze sprawy na porządku 
dziennym będące: 1) wybór członków zarządu; 2)
wybór członków komitetu, czynności do podjęcia 
gości potrzebne wykonać mającego; 3) ułożenie 
programu tegoż przyjęcia.

Dnia 2. grudnia b. r. w sali gimnastycznej 
przedstawienie teatralne na dochód oddziała Sam
borskiego Towarzystwa pedagogicznego. Podpisany 
zarząd spodziewa się, że obywatele miasta Sambo
ra I okolicy tak na zgromadzeniu, jak w teatrze 
jak najliczniej się zbiorą, a tem samem dadzą w y

raz przychylności, jakiej się przyszłoroczni goście- 
nauczyciele spodziewać mają.

Z zar/ąiln oddziału Samborskiego Towarzystwa 
pedagogicznego.

Sambor dnia 24 listopada 1875.
Za sekretarza: Alojzy Sokolimki,

Filiks Chutzczyński. prezes.
Z Buczacza. W  porozumieniu z Wydzia 

łem powiatowym Towarzystwa wzajemnej pomocy 
ofljalistów prywatnych w Podbajcach, zapraszam 
szanownych członków wspierających i rzeczywistych 
rzeczonego Towarzystwa oddzinłu buczackiego i 
podhajeckiego na dz.ień 19. grndnia r. b. na go 
dzinę 10 rano do Buczacza do hotelu Cipsera, w 
celu przeprowadzenia wyboru zastępcy delegata do 
Rady nadzorczej z powiata Bnezaez-Podhajce,

Gdy jednak na mocy świeżej rezygnacji dele
gata zapewne W ydział centralny również i wybór 
delegata przeprowadzić poleci, zatem sądzę, że ta
kowy równocześnie 19. grndnia r. b. przeprowa 
dzonym zostanie.

Zarazem zawiadamiam członków oddzialn bu
czackiego, iż po przeprowadzeniu wyboru odbędzie 
się 19. grndnia r. b. walue zebranie członków od
działu buczackiego, na które niniejszem zapraszam. 

Buczaez dnia 24. listopada 1875.
Witold Wolamki, przewodniczący oddziału bu

czackiego Tow. wz. pom. ofic. pr.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Spraw y k o le jow e Rada zawiadowcza kotei 

Lwowsko-Czerniowieckiej wysłała delegata do Lon
dynu, aby skłonić angielskich akcjonarjuszów do 
przyjęcia układu z rządem austrjackim co do po
łączenia z tą koleją - drobnych liaij galicyjskich. 
Skoro angielscy akojonarjusze dadzą swoje przy
zwolenie na tę operację, przedłożoną zostanie spra
wa Radzie państwa.

Kolej Łupkowska także wciągniętą jnż została 
w projekta łączenia wszystkich galicyjskich linij 
drugorzędnych z koleją Lwowsko - Czerniowiecką. 
Rząd węgierski miał już podobno ztożyć oświad
czenie, iż zgadza się na to, aby część węgierska 
została odłączoną od galicyjskiej części.

Poruszono już tak na nowo i kwestję wybu
dowania linii kolejowej z Nowego Sącza do fcyw- 
ca i Białej; wiadomo, iż Rada państwa już przed 
kilku laty uchwaliła koncesję na tę linię.

W  spraw ie badań geo log iczn ych  w ła  
sności G alicji. Na posiedzenia z dnia 26. maja 
b. r. powziął sejm w tym przedmiocie następującą 
uchwałę: „Sejm, uznając potrzebę systematyczego, 
wszechstronnego zbadania kraju co do jego przy
rodniczych własności, naznacza w tym celn dla 
komisji fizjograficznej przy akademii umiejętności 
w Krakowie roczny zasiłek w ilości 3000 zł."

Pan Windakiewicz, radca górniczy we Lw o
wie proponuje aby powyższa kwota znżytkowaną 
została w następujący sposób:

„I. Na poznanie torfowisk w kraju z botani
cznego , orograficznego, geograficznego i teebni- 
cznego stanowiska. W  Niemczech a nawet w Kró
lestwie zatrudniają się bardzo żywo tą sprawą, 
która dla rolnictwa i pr emysłu bardzo wielkiej 
jest wagi.

„Teraźniejsze ceny drzewa w wschodniej Ga-, 
llcji, pisze pan W ., jn iby  same powinny zwrócić 
baczną uwagę na teu przedmiot tyle ważny. Jak 
przy badaniu a osobliwie z technicznego stanowi
ska postępować należy — to odwołuję się w tej 
kwestji na moje dochodzenia przy torfach w Stra
ty nie i Nowosielicy, zawarte w roczniku komisji 
fizjograficznej r. 1872.

„Niechcę się dalej rozwodzić nad tym przed
miotem, należy to już bowiem do specjalnego pro
gramu, który każdego czasu i w każdej tntaj pod
niesionej materji do ocenienia przedłożyć jestem 
gotów.

„II. Zbadanie łupków żywicznych z geologi
cznego, chemicznego i górniczego stanowiska.

„W e Francji, w Autun, wydobywają z korzy
ścią na sposób górniczy 28 metrów głębokiemi 
szybami daleko uboższe w żywiczne części łupki 
jak a nas, a nadto u nas dosyć ich jest już na 
wierzchu poziomn, a przez ich zużytkowanie do- 
pieroby i przemysł naftowy pewną i rzetelną na
być mógł podstawę.

„III . Kwestja głębokich wierceń jest ogrom 
nej doniosłości dla Galicji, należałoby wszakże 
zbadać jak najsnmiennicj ich warnnki i podstawę.

„K w estja ta rozpada się na dwie części: a) 
Wiercenie głębokie za ropą; b) wiercenie głębokie 
w nizinach ku północy położonych w środkowej 
części wschodniej Galicji za węglem.

„IV . Rozpoznanie warunków wystąpienia źró 
deł solnych w Galicji jest równie bardzo ważnem 
zadaniem, tak dla umiejętności, jak  i dla ich dal
szego zużytkowania."

Z powodu nadzwyczajnego rozprzestrzenienia 
sieci kolei Czerniowieckiej, na jakie wkrótce za
nosi się, urzędnicy tej kolei spodziewają Bię w 
styczniu bardzo licznych awansów. Będzie też po- 
trzoba systemizować 580 nowych posad, do któ-

O statnie w iadom ości.
Urzędowy piaski Reichsanzeiger zaprzecza 

wiadomości podanei przez Czas, jakoby Bismark 
ajentowi rumuńskiemu udzielał rad, jak się ma 
zachować książę Karol.

Z Rzymu donoszą: Papież jest trochę słaby; 
mimo to udzielał audjencyj. Poseł austrjacki 
złożył Ojcu św. kondolencję z powodu śmierci 
arcyb. Rauschera (z powodu, że był kardynałem.)

Według sprawozdania moskiewskiego urzę
du kontroli za r. 1874, wynosiły dochody Mos
kwy o 19 milionów a wydatki o 4 miliony ru
bli więcej niż preliminowano w budżecie. Gwa- 
raneyj kolejowych wypłacono o 6 milionów rs. 
mniej niż w r. 1873. Czysta nadwyżka bilan
sowa wynosi przeszło 15 milionów rubli. Od 
roku 1870 do 1874 wycofano z obiegu około 
89 milionów rubli w monecie papierowej. He 
czynownicy i jenerałowie pokradli, sprawozda 
nie nie powiada.

Lwów, z Izby handlo 
W®J dnia 26. listopada.

L Akcje Zn Bztukę. 
Kolej rai. Karola Ludwika 

„ Lwew.-Csrea. Jassj 
Banku hip. gal. po 20° **■ 

„ kred. gal. po 200 zł.
II. LiBtyzast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

,  „  „ 4  pr. w. a.
„  „  „  6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
GaL sakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6"/0 
losowanie w 16 lat

UL Obligi za 100 złr.
Imdsmnizacyjne galic.
Pot. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

_ „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasow# 
Srebro 

Wiedeń d. 24. listop. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Bent austr. w bankn. 6 pr. 

„  „  w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.]

f i  1889 »/. losu „
K 1864 po 250 zt. 4 pr. 

£"S 1860 -500ił.w.a.6pr. 
£  o  1860 ,  100

1864 „ 100 „ ,  „ 
Listy -ast. dom. po 130 6 pr. 
Oblig. indm. za lOOzł.)
Galicyjskie

 J publiczne pożycz.
Wągier.poż.koLpo lHOsłJp. 
W<4 poi. prem.po 100 złr . 
Turecka poi. kol. po 400 fr, 

Akcje bankowe. 
▲OfkMtMtr. po 200 ił. ISO 
Boaencred ,aa.po200ił.40 pr. 
"  ’ 'Ł  |  j • -,pol60zł.

ł.sm.p 80

płacą żądają 
złr w. ,i Tow.eskont. n.austpc 5'JlzJ

-----------------Franco-austr. po 100 *'-r
om. 40 pr. . . 

Prauco-węgier. po 200
em. 40 pr..................

Gal. bank hip. po 200 zł 
em. 80 pr. . . .  

Gal. bank dla nand. i przen.
po 200 złr.................

Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr..................
Kenten bank po 200 złr. 

iku nar. austr. po 600 zl 
ku powsz. aus.po 200złr 

0 ubank po 140 złr.
Ve*‘ nibank po200zł.e.40p. 
Veikehrsbank pow.po 200zł 
Wied. bankver; po 200 złr 

Akcje kolei.
Albroohta po 290 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. «r< 
Dniestrzanskiej . „
Elżbiety , m. ,
Ferdynanda półn- po 10*' 

złr. m. k .
Fraue. Jó*. p 900r-,. -  
Kol gal Karl. po 200 zbe 
Lw.Oao a Ja-> -,0 9C<:-0 - 
M< r. Bil. (cent.) poSOO złr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ „ lit. B. po 200 zł. ar
Rudolfa po 200 złr. 
Sisdmiogr. po 200 w. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Sfldbahn po 200 zł. srebr. 
tramwaj wied. po 20’t zt
Węg.gaL(Lnp.)l>o200sł.w.a
Wetr.pół. wschód p.200 zł. ■>

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a...................

,  zachód. (Wi stb.) po 200 
złr. w. a. . - -

~  Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.auztr. po 200 zł, 

■ „ wied. ,  100 9
99 60 BO ,  tanich pom.po 100 z.

I? 5 Listy zastaw. (zalOOzł.)
81 25 81 Jo Boden cred. allg. 9st.5pr.sr.

-  spłać, w 88 lat 6 p.wa. 
97 76 98-1 Bał. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

1991

69 70 
<3 80 

2 6 2 -

£9 60 
73 70 

259 -  
246 -  
U 6 — 
L090 
116 60 
1 3 5 -  
24 40

86 76 87 
84

20 1- 2‘‘4 —
138 36 —
240 — 241 -
218- 220 —

86 15 SY
79 70 SO 7
66 15 87 -
01 40 92*6
99 25 10. / 76

9010 91 20

86 50 87 26
9 2 - 9 8 -
14 50 16 76
15 60 17 -

6 'JO 6 3'»
528 f>87
9 5 9 15
9 16 » 26
158 1 68
160 1 62
168 1 69

104 — 105 75

ptuv | utaja

925 -  

76 60

198 1 136 ZjGalic. banh hfp. 6 pr. w. 
196 25 196 60| ,  Zakkr. włość. 6 pr. w,

145 -

123 BO

07-
1 1 7 -

39 26

I17 5U

10* — 
5976 
79 60

75 25 
121

165 50

45 75

129 5c

<84 — 
107 26

107 60
117 i 5

40 26

118 60

86 25 
125 

1005*

Rauk nar. austr. m. k 5 pr 
„ ,  ,  w. a.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr 
Albrecbta.po300zł.6p. 100/ 
AlfSldz. 200 zł 5 pr. sr.w. a. 
Czeska z.300 zł. 6 p.sr. w a 
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 6 pr. srebr. w a 

,  eu. 1862 6 pr.
1870 6 pr.
1879 % p- 

Ferdynanda półn. 6 pr. m. k 
, 6 pr. w. a

Gal. i .  L. 800 *1.6 p/.srw.a 
„ II. em. 5 pr. „
,  III. em. 1871 3)
,  IV em. a 800 zł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. 1. em. 183 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186?
300 zb 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em 186)- 
300 zł. 6 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. Jis. IV. em. 13 
800 zł. 6 pr. srełr w a 

Budolfa po óOO zł 5 pr.c.r.wa 
1869 po 300 zl 

6 pr. srebr. w 
1872 po 300 z i 
6 pr. srebr. w 

diedingrodz. 600 fr 6 pr
Papiery loteryjne (sz:.
Zak.kr.d.band.i prz.po (X 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglerich „ 10 „
Krakowska po 20 złr. 
Paliły „ 40 ,  ,
Budolfa , lo  „ ,
Ki. Salm „ 40 „ a
3 i Genois „ 40 . r
3tenisław.(poż.) po Sosł.wa 
Waldsteiu po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł.
Dewizy (3mieaiyczne)
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sflddent. 
Hamburg ICO mark. banko. 
Londyn 10 ft. aterl.
Paryż. 100 frank.

płac. żą a

łych oczywiście dotychczasowi śiuiha będzie m:ala 
zawarowane pierwszeństwo.

Stary Fremdenblatt donosi, że kolej Karola 
Ludwika zamierza przybudować parę bocznych od 
gałęzień od swej głównej linii o zwyczajnej szero
kości toru, mianowicie od stacji Slotwina do B rze
ska ku granicy Królestwa i z Dębicy do pobli
skich kopalni węgla kamienuego księcia Sanguszki. 
Dotychczas istnieją już podobne odnogi z Podłęża 
do Niepołomic i z Bierzanowa do Wieliczki.

Sprostow anie. Za Związkiem wydrukowa
liśmy, iż Bank narodowy pobiera przy eskoncie 
weksli oprócz zwyczajnego procentn jeszcze 1 #/0 
prowizji. Prowizja ta wynosi jednak (ćwierć
od tysiąca).

„Z w ią z k ll“  fachowego organn dla spółek za
liczkowych nr. 47 zawiera: Spółki pożyczkowe, 
Rncb stowarzyszeń, Różności, kursa giełdowe.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 25. listopada. Posiedzenie 

Izby posłów. Odpowiedź ministra handlu na 
znane dwie interpelacje cłowe brzmi : Już 
w październiku wezwał rząd ministra spraw 
zagranicznych, aby angielski traktat handlo
wy wraz z konwencją dodatkową, tudzież 
traktat franenzki . jeszcze przed upływem r. 
b. wypowiedział, a sprawę niemieckiego tra
ktatu cłow ego jeszcze przed terminem w y
powiedzenia poruszył. Temu żądaniu rządu 
stanie się zadość z całą pewnością w czasie 
najbliższym. Rząd z ca łą  usilnością się sta
ra, aby projekt nowej taryfy cłowej jak naj
rychlej przedłożyć można Radzie państwa. 
W przódy należy jednak wedle ugody pra- 
wno-politycznej dójść do porozumienia z rzą
dem węgierskim, tudzież umówić podstawy 
nowego traktatu cłow ego z Niemcami i Fran
cją, przyczem potrzeby handlu i własnego 
przemysłu doznają wszelkiego możliwego u- 
względnienia. Zdaniem rządu, należy równo
cześnie z tymi dwoma traktami przedłożyć 
projekt ogólnej taryfy cłow ej. Z  Anglią 
temi państwami, z któremi obecnie stoimy 
traktatowo jedynie ua stopie najbardziej fo 
rytowanycli narodów, n i ł  będą żadne umo
wy względem taryf cłow ych zawierane. W  
końcu przyrzeka minister usunięeie nadużyć 
w dotychczasowej manipulacji apreturowej, 
odpowiednio interesom własnego przemysłu. 
(Kilkakrotne żywe oklaski w toku i przy 
końcu mowy ministra.) Odpowiedź tę ode
słano do kom isji ekonomicznej, dla spie
sznego zdania sprawy, i wstępu na obrady 
komisji wszystkim posłom dozwolono.

Wiedeń dnia 26. listopada. Posiedze
nie Izby posłów. Cyllejski sąd obwodowy 
żąda upoważnienia do wytoczenia śledztwa 
przeciw posłowi Brandstetterowi, obwinione
mu o oszustwo przez fałszowanie weksli. 
Sprawę tę uznano za naglącą i uchwalono 
zająć się nią po zamknięciu jaw nego posie
dzenia. Minister handlu Chlnmetzky daje 
odpowiedź na interpelacje cłow e. Następuje

P o d z i ę k o w a n i e T
W  obec tak wielce zaszczytnej 

dla nas liczby odebranych ozn&k 
życzliwości ze strony wszystkich 
tych zacnych pań i panów, którzy 
bądź osobiście, bądź pisemnie ra
czyli wziąć udział w naszej uro
czystości familijnej, odbytej d. 12. 
b. m. z okazji srebrnego wesela na
szego —  dla niemożności zadośću
czynienia na razie miłemu obowiąz
kowi naszemu poszczególnie i ró
wnocześnie —  obieramy na teraz i 
przedewszystkiem tę drogę do zło
żenia wyrazów naszej najszczerszej 
wdzięczności. 4170 i—i

Lwów, d. 24. listopada 1875.
Dr. Jan Fried.

Laura Fried.

gorąca rozprawa nad projektem Koppa co 
do rozwodów małżeńskich. W niosek odesła-

z 9 członków, Izba odrzuca, —- tym sposo 
bem więc w myśl regulaminu, projekt Koppa 
w ogóle upadł. Następne posiedzenie jutro 
(Zapewne drugie czytanie wniosku Rydzow- 
skiego w sprawie lichwy przyjdzie na po 
rządek dzienny tego posiedzenia).

Stambuł d. 26. listopadą. W ielki we
zyr wyzdrowiał.

Madryt d. 26. listopada. W edług do
niesień urzędowych, wojska króla Alfonsa 
zajęły Pampelunę po trzydniowym b o jn ; a 
12 batalionów karlistowskich rozprzęgło się.

Paryż d. 26. listopada. Organ boua- 
napartystowski „P a y s “ został skonfiskowa
ny za ogłoszenie mowy Cassagnaca.

Berlin d. 26. listopada. Niemiecka R a
da związkowa przystała na uchwaloną we 
Wiedniu, międzynarodową konwencję sani
tarną, z zastrzeżeniem kilku zmiau.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U l f e n  K o p e r n i k a .
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25. listopada najniższa temperatura — 2 ., °Cel« 
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 20 listopada 1875. 

godzina 10. minut 41 przed południem.
Akcje kred. 194.50.
Uniousbank 75 75. 
Kolei Kar. Lud. 201. 75
Franko - austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .
S t a a t s b a b n  .
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Aiiglo-anstr.
Yeretosbank
Kolej połudn. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Ospoaob. mdle.
W i e d e A  26. listopada 1875. 

godzina 2. minut 16. po południa.
Akcje fran. - aus. 30.50. Węgier, kred. 196.25
Auglo-austr. 100.75. Unionsbank 77.—
Kolej Kar. Lad. 203.—  Nordbahn. 175
Kolej poJndnio, 106.75. KoltJ AlfBd. 121.50
Kolej E libiey 165 50. Kolej Lw.-czer. 135 50
V7ęg. Nordotatb. 116.— . Verelns-Bank — .—
Wiener-Bauges. 21.50. W ęg. Ostbahn. 39.50
Gal. indemnlz. 86.70 Losy z r. 1864 136 .50
Franco-H.-Bank 35.50 Verkebrsban 79.50
Losy tureckie 31 25. Baubank-Act. 9.-
Kolej państwo .7. 29 0 .— . Bankrerein 83.-
Wied. Bauyer. 20 .— . Losy węgier. 76.—
Marki niemieckie 56ct. ,7/ ieo.
Usposobienie: słabe.
B erlin, 25. listopada. Russ. fiaukneten 270.10 Cre

dit. A c t  342.50 Lombarden 192.—  Galizier 8LY 
Staatsbabn 5 2 0 .—  Rum&nier 29.80 Oesterr.-Bank- 
notue 177.95 Oaposobieule: —

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa 

D o  P o d w o lo c z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

I »o  K r a k o w a : rano o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lok&luy).

D o  C z e r n i o w le c : iano o godzinie 6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w południe ogodz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 
N ta n ls la w e w a  (przez 8 try j) : rauo

godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).
D o  P o d w o lo c z y a k  (z Podzam cza): w połu

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Przychodzą do Lwowa 
z K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) —  o 9  godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C z e r n i o w l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w o lo c z y a k  i  B r o d ó w . o 3. godz. 55
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
w piątek d. 27 listopada 1875.

Po raz dziewiąty):

PODRÓŻ w 0K0L0 ZIEMI
w 80 dobach

z prologiem pod nazwę:

ZAKŁAD 0 MILION
Widowisko sceniczne z ewolucjami i pochodami w 
5. aktach a 14. obrazach, t  francuskiego pp. A.

d'Eunery i Julee Verne. - -  Muzyka Souppego. 
Wszystkie dekoracje z pracowni nadwornych ma
larzy pp. Brieachi, Burghart i Kantsky. —  Kostiu
my podług rysunku historycznego Jmalarza Fran
ciszka Gani. —  Maszynerja pod kierunkiem p. Neu- 
stildter. —  Efekta światła urządzi p. Łapczyński, 

mechanik przy lwów. akad. Cechu.
SPIS O B R A ZÓ W :

1. P rolog: Zakład o mRjon.
2. Nad kanałem Suezkim.
3. Wdowa pe Raj&hn.
4. Na stosie.
5. W  imienia prawa.
6. Grota wężowa w Borneo.
7. Poszukiwanie złota w San Francisco.
8. Napad Indjan na kolej.
9. Olbrzymie schody w okolicy Keruey.
10. W  kąjucie statku Henrjety.
11. Rozbicie okrętu.
12. Niespodziane spotkanie.
13. Zbrodniarz z poświęcenia.
14. Trzy wesela naraz.
Program osobowy dostać można przy kasie. —  B i
lety nabywał można w kasie teatralnej. —  Wal- 

nych biletów nie ma._______________
Początek o godzinie 7mej.

N  a d e s ł a n e .
Promesy na losy z r. 1864 po 3 zl. 50 c. 

ze stemplem. Ciągnienie) 1. grndnia, główna wy
grana 200.000 zt.

Promesy na piątą ozęść losu z r. 1839 10 zł. 
50 c. ze stemplem. Ciągnienie 1. grudnia, główna 
wygrana 280.000 zl.

Obie promezy razem tylko 13 zł. Na losy pań
stwowe z r. 1839, będzie ostatnich tylko t r z y  
c i ą g n i e n i a .

Wien, Stadt, Wipplingerstrasse Nr. 45.
3676 4— 9 N y i t r a i  & Comp.

Polecamy :
Magazyn Karola Langa,

we Lwowie ulica Halicka 1. 6. jako główny 
skład na całą G alicję ; 

Z A B A W E K  dla D Z I E C I .  
Towar doborowy, ceny nizkie!

Dr- Józef Uzoszer,
otworzył kancelarję adwokacką 

we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 6. II. piętro.

Ł KLIMOWICZ 8
4  we Lwowie, ul. Wałowa l. 11. )

£  poleca m
® J a b łk a  w kilku przednich gatun- J  

kach ftiut po 20 ct. W
m łG ra sakl^kaiserki funt 30 ct  ^
g  M a r o n y  włoskie zdrowe ft. 22 ct. ^  
W. P o w i d ł a  czyste i dobre ft. 18 ct. ™

bambnrski funt 'i

^ Karol Klimowicz ^
•  we Lwowie, ul. Wałowa l. 11. I

B n l i a f
dwuletni

pełnej krwi holenderskiej, swego chown 
jest do sprzedania w folwarku Felsztyn 
poczta Fels#yn. Cena 150 zl, 4166 1—2

S T A J N I A
na 4 konie i obszerna

i w o z o w n i a
są do wynajęcia kwartalnie lnb miesięcznie. 

Ul. Ossolińskich dom ks. Saoiehv.

Rzepki kuchenne funt 16 ct 
Sztetynki zielone „ 20 „

G Kalwiny i buraczki . . . „ 2 ' „
3 Rozm arynow e..........................  24 „
3 M aszanck ie............................ „ 28 „
3 „Tafet" królewskie . . . ,  32 „
3 T y r o l s k i e  d e s e r o w e  
5 Rozmaryuki różowawe sztnka 12 ct.
3 Rozmarynki białe sztuka . 20 „
1 Gruszki wirgnlesy . . . funt 32 „
3 Marony włoskie . . .  „ Ł-4 „ O
J Winogrona leslawskie . „ 48 „ j?
5 Kalafiory algierskie . . „ 50 „ q

188 poleca handel 2—? 0

St. Markiewicza, jj

rozsyła na zlecenia frankowane 
profesor matematyki

R u d o lf  O rlice
w Berlinie Wilhelmstrasse 127. 

swoje najnowsze listy ciągnienia 
na powszechnie sprawdzoną i 
szczęśliwą 3604 1—1

g rę  w lo terję  liczbow ą
D. R-

Potrzebny ogrodnik,
interesowani zgłosić się mają do Za
rządu dóbr ŹURAWNO. Nieżonaci 
otrzymają pierwszeństwo.

4165 1 -3

Magister farmacji
poszukuje od 1. stycznia 1876 umie
szczeniu. Bliższa wiadomość pod 
adresem S. K. apteka pod „Nadzieją" 
WÓw. 4151 2 - 2  g

Pomieszkanie
na piętrze o dwóch wchodach, 4 pokoje, 
przedpokój, kuchnia, spiżarnia, piwnica, 
drewutnia i strych, przy ulicy Stryjskiej, 
1. 4*/, dzielnica do najęcia. 4113 6 6

| M ió d  wyśmienity funt \

I P

| 0 w i d i a  wyborne !
przecierane funt 18 ct. ] 

poleca 4135 1—2 :
F. W. Królikowski. !

węgierskie (

| Ś l iw k i  snche tnreckie fnnt 24 c 
poleca 4136 2—8

3*2=" najtaniej handel * s x b  

Karola Bałłabana
we LWOWIE.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne dona- 
tur&lnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bóln.

J E k ó l  z ^ b ó w
asuwa przez obezwładnienie nerwów, 
zęby zfotem lnb masą do rebów podobną 

plombuje 3717 8 - ?
IGNACY WEISS, dentysta

członek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
nrzy ulicy Halickiej Nr. 1 Y is -a -n s  

kościoła katedralnego we Lwowie.

O tw o r z y w sz y  w T łu m a 
czu  h a n d e l k o r z e n n y  w in  

i to w a ró w  m ie sz a n y c h  ,

zaopatrzyłem tenże, na n a d c h o 
d z ą c e  ś w ię t a ,  w znaczny za
pas świeżych i doborowych towa

rów w zakres handlo korzennego wchodzą
cych i takowy światłej uwadze W. panów 
kupujących polecam, z zapewnieniem, iż u- 
silnycb dołożę starań, aby kapują
cych omnie zadowolnić, przyczem ośmielam 
się zwrócić uwagę, ii jako Agent Galicyj
skiego Towarzystwa obespieczeń na Tłu
macz i okolice, przyjmuję wszelkie wnioski 
do ubezpieczenia przeciw szkodom ognio
wym, gradowym i transportowym jakoteż 
wnioski do ubezpieczenia na życie ludzkie 
we wszystkich kombinacjach.

Z głębokiera uszanowaniem
J. T. Kozłowski.

Tłumacz w listopadzie. 4148 2—3

Ogłoszenie.
Niniejszem zawiadamiam intere

sowanych, ie  Wysoki Wydział kra
jowy nie zatwierdził żadnej z wnie
sionych ofert na dostawę 9000 me
trów s. szutru potrzebnego na rok 
1876 do budowj drogi krajowej 
Tarnowsko Szczucińskiej.

Oferty bowiem wniesione, były 
zbyt wysokie. Jednocześnie pismem 
z dnia 12. listopada r. b. 1. 25630 
Wydział krajowy upoważnił podpi
sanego Prezesa Tarnowskiej Rady 
powiatowej do dalszego traktowania 
z przedsiębiorcami, i zawarcia umo
wy w drodze akordu, jeśli takowa 
korzystniejsze wykaże warunki, ni- 
?eli licytacja odbyta w Tarnowie 
dnia 29. października r. b.

Wzywam więc wszystkich, któ- 
rzyby ih ieli się podając rzeczonej 
dostasy, aby w dniu 1. grndnia r. b. 
o godzinie 10. przed południem zgło
sili się do kancelarji Wydziału po
wiatowego w Tarnowie, gdzie na 
żądanie udzielę interesowanym bliż
szych wyjaśnień, i gd/ie tegoż dnia 
z oferentem najprzystępniejsze da
jącym warnnki, jestem umocowany 
zawrzeć ugodę. 4129 3—3

W końcu nadmieniam, że ugoda 
może bzć zawarta nietylko na ry
czałtową dostawę całej ilości, ale i 
na część takewej, nie mniej jednak 
jak na 750 metrów s. to jest na 
ilość potrzebną, na 1 kilometr drogi.

Tarnów, d. 18. listopada 1875. 
j  Prezes Tarnowskiej Rady powiat.
i J. Męciński.
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oW r t j j i ć g ą j i^ l
0  nw o Nakładem Q|
.  .1. (In^ra w Warszawie ii?
V z:u-/.ii:j wychodzić od 1. stycznia 187(5 (  !
. k o m p l e t n e  d z i e ł a  T?

o Karola Szajnocliy t
O cena takowych dla prenumeratorów

TiiiĄikśbu ilnstrowaneąo lub Wę-

0 ’ .....

P  dużej sec (jak dzieła Kaczkowskie-

OSjo lub Korzeniowskiego wydane w *  
Warszawie-) Dziełu te wyjdą iw 10 y ,

▲ ftwt «*.•/«' każdego „miesiącu 'jeden. łom. '

Księgarnia
Adolfa Dygasińskiego i Sp.

w  K r a k o w i e
otrzymała na skład główny

Kalendarz dla kobiet ]
na rok 1876

wydany przez autorkę 305 obiadów. 
Ekspeajuje sie szybko na żądanie. 
Cena 1 zł. 10 et. 4027 4 - 5

ńskn albowiem ( y l k ó  1 z ł .  8 5 c .  Q
przesyłką pocztową 2 zł. 20ic. za i Księgarnia F. H. BlCHTEEA we Lwowie

om objętości około 25 arknszy w Q
"iżei 8ee fiak dzieła Kaczkowskie. p ( ) S Z U k l j j e  ^ < 0 lp 0 l  t e f Ó W

i łoju i i J  stałem miesięczaem wynagrodzeniem.
kiOT- K t ó w W  c k la d  w a  0  Zgłosić się modą tylko umiejący do-

A  Li wdowie w  “ ibrze czytać i. pisach oraz mogący złożyć
0  fa i-tiia
Oo

agasag*1 g w w u a f w  n
o  o  o -

TJajuowsze wydawnictwa

K i s i e l a m i  P o ls k ie j
B W1

we L W O W I E  12 ulica KOPERNIKA.
ILjKONSKA. Trucizna, p'o»jeść z po- 

lytli rękopisów. ZaWca się tak
'ystkie powieści tej autorki 

wdziękiem i prostotą. Cena 50 et.
BAŁUOiK f. llyle wyżej! Powieść wspót- 

czesiHt, osnuta na tle stosunków miej- 
scowyeli. Cena 2> zł. 40 ct.

HALEK. Wieczornie pieśni. 00 piosenek 
miłosnych wyśpiewanych dla narze
czonej. W przekładzie Wł. Bełzy. 
Wydanie ozdobne ilustrowane. Sto
sowne ua podarunki. Cena L zł. 
W pięknej złoconej oprawie 1 zł. 50 ct.

BEŁZi. Zaklęte dzwony, legenda z dzic- 
fcłt pdlikich. (Test to największa praca 
tego autora, bardzo wysoko przez kry
tykę poduiesioua. Cena 1 zł.

TEGOŻ AUTORA. Wiązanie Adasia, 
wierszyki dla dzieci. Cena 30 ct.

KRASICKI. Bajki i przypowieści, wy- 
<isnj« kompletne. Cena 30 ct.

LENARTOWICZ. Szopka. Wyborny 
zbiów wierszyków dla dzieci ku roz
rywce karnawałowej. Temat wziął 
autor w części 1. z pisma świętego, w 
części II. zhistorji polskiej. Cena25 ct.

DZIEJE POWSZECHNE SZLOSSERA
jeż wyszło 12 tomów. Można jeszcze nabywać w cenie prenumeracyjnej o po
łowę zniżonej Pojedyńczemi tomami. Tom I. z policzeniem za ostatni 5 zł. 
Następu ■ po'2 zł. 50 ct, Oprawa w płótno angielskie 80 ct. Po ukończeniu 
druku cena będzie podwyższoną na 110 zł. Jest to jedyny w polskim języku 

obszerny wykład dziejów powszechnych.
DARWIN. Pochodzenie człowieka i do

bór płciowy, przekład z najnowszego 
wydania angielskiego, ozdobne prze
szli) ICO drzeworytami, na pięknym 
welinowym papierze. Wychodzi ze
szytami. Jnż wyszło 8 zeszytów, 
druk całego dzieła zostanie' wkrótce 
ukończony. Cena do ukończenia druku 
pozostaje 12 zł. 50 ct. za całe dzieło.
Można odbierać zeszytami. Po złoże
niu całkowitej przedpłaty prensme- 
ratorowie otrzymają tytułem premji 
B. Limanowskiego S o c jo l o g ię  bez
płatnie. słiitiAJou

3. LIMANOWSKI. Socjologia Augusta 
Gomta, czyli dokładny wykład pozy
tywizmu. Dzieło to polecamy tym, 
którzy by życzyli dowiedzieć się, co 
tó jest pozytywizm, o którym dziś 
cały. świat tak dużo rozprawia. Cena 
1 zł. 50 ct.

JTtt g w i a z d k ę .
polecamy uwadze światłej Publiczności.

B ibliotekę teatrzyków dla dzieci, 
w którą wchodzą utwory ocenione przez 
komisję konkursową i uznane tak pod 
względem estetycznym, pedagogicznym, 
jak i wewnętrznej moralnej wartości 
za najodpowiedniejsze dla dziecinnego 
wieku.

J u ż  w y s z ł y :
MAŁY NAUCZYCIEL, komedyjka u- 

wieńczona I. nagrodą konkursową. 
Cena 30 ct.

NA9ZYJNIK BABUNI, komedyjka u- 
wieńczona H. nagrodą konkursową. 
Cena 40 ct.

NAJLEPSZE WIĄZ NIE, komedyjka u- 
wieńczona II. nagrodą konkursową. 
Cena 30 ct.

IMIENINY MAMY, komedyjka szcze
gólniej polecona przez komisję kon
kursową. Cena 20 ct.
Wszystkie razem 1 zł.

N a s z e  m i a r y  i  w a g i  n o w e
treściwy a wyczerpujący wykład o nowych wagach i miarach ze 100 ta
blicami zamienuemi i dużą ścienną tablicą litografowauą, opracowany przez 
E .  P i e t r z y c k i e g o ,  buchaltera miasta Lwowa, a przez Wydział kra
jowy wszystkim urzędom w Galicji do użytku przepisany. Jest to w obecnej 
chwili książka najniezbędniejsza dla każdego, kto nie chce być na każdym 

kroku wyzyskiwany i ponosić dobrowolnych strat.
K o s z t u j e  2  x l .  O p r a w n a  2  z l .  2 5  e t .

PIĘTRZYCKI, książeczka kieszonkowa, 
o miarach i wagach dziesiętnych, w 
śtrteszczenin. Kto nie życzy sobie 
zaopatrzyć się w powyższe wyczerpu
jące dzido o miarach i wagach, temu 
polecamy, „książeczkę kieszonkową11, 
której cena 50 ct.

PETION, o budowie tanich pomieszkać, 
z ryciną litografowaną 30 ct.

Tegoż autora, o konserwacji drzewa,

Tanie wydawnictwa:
ANNA z PODGÓRZA, Z podróży po 

Euro j»ie, 40 ct.
GOSZCZYŃSKI, Zamek Kaniowski, 30ct. 
KRASIŃSKI, Przedświt 20 ct. 
KRASICKI, Mrszeid, zO ct. 
MORGENBESSEK, Obrona Sokołowa 

50 ct.
SŁOWACKI, Anhelli, 20 ct

— Ojciec zadżumionych, 15 ct.
— Lilia Weneda, 40 ct.

Są %> powszechnie znane arcydzieła
literatury naszej, w nowem nadzwy
czaj tamem wydaniu.

RUMUNJA, jej przeszłość i teraźniej
szość, wydanie nowe, tanie, 80 ct. 
Pierwsze wydanie tego dzieła zostało 
rychło wyczerpane, tak ze względu 
na zajmnjący przedmiot jak i piękny 
a gruutowny wykład. Pospieszyliśmy 
z nowem wydaniem i obniżyliśmy 
znaczftie cenę.

GRABOWSKI, Mściwój i Swanhilda, 
tragsdja w 5 aktach, 1 zł.

NOWINA, Przyczyny i skutki nierządu 
Polski, 50 ct. 4155 1 -1 2

Skład główny wszystkich powyższych dziel jest
w KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie

Nabyć można we wszystkich księgarniach.____________
Księgarnia Polska przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma pol- 

kie, i dostarcza takowe po cenach zwyczajnych z największą punktualnością.

uogniotrwaleniu dachów, o wyrabia
niu sztucznych kamieni, z rycinąW) ct.

Odwołując się na nader poch'ebne 
ceeny prac p. Petiona w dziennikar
stwie, i ze względu na ich doniosłe 
praktyczne znaczenie, zwracamy na nie 
uwagę publiczności.

BILL. Botanika dla szkół średnich , 
przez Radę szkolną przepisana, 2 zł., 
oprawne zł. 2.25.

QUETELET. Układ- społeczny l jego 
prawa. Wyborna ta praca jednego z 
najznakomitszych statystyków euro
pejskich, została na język polski wier
nie i umiejętnie przełożona, zł. 2.50.

Księgarnia polska poleca swój obficie zaopatrzony handel we wszystkie 
działy, jako to :  książki do nabożeństwa, dla dzifcei i młodzieży, powieści, 
dzielą gospodarskie, historyczne, ekonomiczne, techniczne itd., łaskawym

publiczności.
Tania wypożyczalnia książek polskich, wybór dzieł najnowszych.

|J|j ! ! !  Ważne dla p row in c ji !!!

Główny Magazyn

Mml dla dzieci
KAR O LA L A A O A

| 0 I ulica Halicka | (i |
otrzjm ał już na sezon zimowy wszelkiego rodzaju 
z a b a w k i  <IIa d z ie c i  każdego wieku i poleca ta 
kowe w najrozmaitszym doborze na PODARKI Aw. 
MIKOŁAJA i ua GWIAZDKĘ BOŻEGO NARODZE
NIA, g r y  t o w a r z y s k ie  tak dla d/, cci j- k i dla 
osób dorosłych do uprzyjemnienia zimowych długich 
wieczorów zupełnie nowego pomysłu 4158 2 - 3

w  p r z e s z ł o  3 0 0  o k a z a c h .
Cenniki na zadanie franko.

: TOWAR DOBOROWY, CENY NIZKIE : T
SSgf* Zupełnie świeży transport

przez „S lie z -O tle ssę**  sprowadzanej przewybornoj

o t r z y m a ł  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA we Lwowie i
Rynku pod liczbą 4 2 , 

i poleca takową na wagę wiedeńską: -
Nr. 1. „ T a s z a 11 Perła cliińska, żóltokwiatowa, aromatyczna 

gająca za funt wagi wiedeńskiej
silni

Nr. 2. „ J im t o je z ą n  P e c h a 11, hialokwi.itowtt, aromatyczna,
dobrze naciągająca za f u n t ........................... ......  3 zlr. 80 cl

Nr. 3. „N a n d ż y n 11 czarna. Pierwszy zbiór osohliwszejilobroci 3 złr. 40 ci
Nr. 4. „N iib liou g 11 czarna. Bardzo dobra, z przyjemny 1:1 za

pachem .................................. 1 .................... . .  '2 zlr. 80 ci
,C o n g o “ familijna. Dobra, z czystym smakiem . . 1 zlr. 80 c

Nr. 6. „P r o .s x e k  J i e r l » a c ia » y “. Wysicwki ze wszystkich
herbat..............................................................................1 zlr. 20 cl

Rozsyłka za pobraniem pocztą we wszystkich kierunkach.

» V 3 E / C

LECZENIE CHORÓB PiERSIOWYCH,
I we wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a 

b o ś c i  p i e r s i  I g a r d ła ,  przez użycie:
1 S IL R U 1 U M  C Y R E N A  IC  UM

wypróbowana przez lira LAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych \. ... ,
ryżu i w głównych-miastach Francji. SILPIUH1I przygotowuje sic w tynk- ] 

turze, w granulkach i w proszku. 3572 O
V? Paryżu w aptece pp. Derode i Dcffes, 2, ru Drouot. We ł.wov 

aptece P. Mikolasclia; w Krckuwie #  aptekach pp. Trauczyńskicgo i It.iih lia.

X  I O O  z ł .  g a l .  o b l i g a c j a  i n d e m  n i * .  X
3  8 0  s z t u k  l o s ó w  k r a k o w s k i c h  N
W a  l o s y  b r u n ś w i c k i c  ) których serje już wylosowano. W
2  Jt s a s k o  i n c ln ln g e ń s k ie  ) 2 niezawodno wygrane na rok. ł .
^  tylko po *
X  miesiącznic z t .  miesięcznie J
M Chcąc oszczędzającej publiczności najtręcłyć sposobność oprocentowania i uinic- ^
^  sacyjuo na matc mirsięeshc sptaty. Nibywea takiego iW.ilu kupua obligacji pooicra o.l- ^  k' sotti od obligacji indrma.aneyjarj już od dnia picwsi.j wpłaty, posiada podo.as Irwnniu u
*  wpłaty * prcn.i^aa ^ ^ c t ^ r jo  * £ • »»»«■  n ktąry _aaUwu musa^k.ni-- *

Folwarefe
obejmujący 8 morgów ezanoziamia, dom 
mieszkalny o ■ pokojach, kuchnia, spiżar
nia i p wnica, i zabudowania gospodar
skie w najlepszym stanie, obok dworca 
kolei żelaznej w Oliyrowie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość 11 pani 
M u r ji  8 r l i j i i< l le r  w ( H y r o w le .

. 41C8 1— 2

I T O ewien emerytowany Urzędnik, posia- 
dhjaey kapitał w g o t ó w c e  2 0 0 0

z ł. poszukuje we l.wowie zajęcia przy 
przedsiębiorstwie przemy słowem bądź sa 
[bądź wspólnie z innym Bliższa wiadi 

ulica Piekarska 14. 4137 2 .'i

Najwyższa sposobność do 
wygrania , gdy z najmniejsza 
wiładka wydać może najwyż
szy r zidtat. i z tego powodu 
polecamy najusilniej !

Zni.wtt rozjioczyna się nowe wielkie,' 
przez rząd p a ń s t n a  H a m in u -- 
s k i e g o  poręczone

losowanie pieniężne,
(któremu nie jeden zawdzięcza swoje 
szczęście), a które w ogóle (7 oddzia
łów) zawiera główną wygranę

375.000 mark. paiist.
dalej 250 000, 125.000,80 000, KO.OOO,
50.000, 40.000 , 33.000, 3 po 30.000.
24.000, -z ..o 20.000, 18.(00, 8 po 
15 000, !) po 12.000, 12 po 10 000, 
.31 po G.0O0, 5 po 4.800. 40 po 4.000, 
3 po 3.G00, 203 po 2.400, 5 po 1.800, 
1.500, i jedynie 412 po 1.200 marek 
państwowych:

■, Na powyższe ciągnienie 1. oddziału 
wysyłamy,
1 los oryginalny po 3 zł 30 c. 

■/., losu „ „ J zi G5 o.
U li ii n ---------- 83 C-

za zaliczeniem lub nadesłaniem go
tówki do wszystkich okolic, a po od
bytem ciągnieniu liiezawezwani wy
grane wr.iz z listą ciągnienia.

7iHfiówionia upi-aszamy nailsylae 
yycd 1 . g r u d n ia  r .  h . gdyż 
zapas losów może być łatwo rozku
lim y. 3632 3—5

Nasza dewiza:
Gdzie się wygrywa każdego razu ?

U Mindus /{'■ Maric.ntTial!
ą-l i ziła

Miudus & Miirientlial,
Bankiera in H a m b u r g .

Bo plombowania 
d z iu r a w y c h  z ę b ó w

nie mas/, skuteczniejszego i .lepszego 
środka mul p lo m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. uadworn. dentysty J . «*. IN sppa 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. V.; 
■omiię tę każda osoba z zupełną ła
twością i bez boln może sobie włużyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega _ dal
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

A N A TE R Y N O W A  W ODA do U S T
Dr. J G. POPPA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach/ 
rozpuszczą znajdujący się na zębach ka- 
ińii-ń winny i liiedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienia dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli
wych materyj," nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich, 

już po krótszem użyciu.
A naterynow a P A S T A  do ię b ó w

l)r. J. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego sluży 
ilo nadania zębom świetne] białej bar- 
.wy do psucia się takowych niedopusz- 
cza i dziasła wzmacnia. 3r>91 3(1—4(J 

‘ Dr. J. G. POPPA 
r o ś l in n y  p r o s t e k  d o  z ę b ó w  

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziemiem jego użyciu nietyli.o usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lwowie: apteka pp. Millinga. P 

,VI ilu.łasza, J. Ile i seraj Zygm. Knekera, 
•Iskólta 1'ipesa i bandl. pp. Bortif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie. ; 
Górecki, J. Jalin, L. Feintnc.ii, E. Stoćli- 
.uar apt. i N. Redyk aptek, Sicdlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiegó, jakotei we wszystkich 
aptezacii, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

£ R 0 W f
B u ja k  holeuder- 

ilwa w l© r*s«b « -
i siirze laiita We Lwowie..ui.

Kmniel.a Nr. 1.

! Nowo otworzony I
Skład centralny we Wiedniu, po

27 ct.
towarów imfiktnyA,

B r .  H e i m ,
w e  W i e d n i u .

TE i ed eń  , łlduptstrasse 20. 
Tylko po 27 Cl. lokii‘<S wiedeński, 

materji wełnianych na suknie,
najlepsze i ńajiuóiliiiftjsze we wszystkich 
koloracli i (liiseniacb, lustryny, rypsy, 
mochair, welwety, watmol, płótno ■/. prze
jdź iwa i oreas, plócienka nu pośęiirln, nan- 
Iciny, adamaszkowe obrusy, dymki, ser
wety, ręczniki okslbi-d, chusteczki do nosa 
lniane i batystowe, firanki koronkowe 
krepfny we wszystkich kolorach.

W ielki wybór
Iwstążek aksamitnych i jedwabnych, koro
nek," rękawiczek damskich i inę/kich, %  
i a/4 szor. szyfony, kr. tony nu meble, ry 
psy na meble, chodniki, 'barchany, wal- 
moll. wybór ciiustek berlińskich, póńczocli 
dziecinnych i damskich.

Wzory i cenniki wysyłam na żądanie 
f ra n co . 3G47 7 -  12

Wysyłka zamówień rychła i sumienna

Clafton&SMttleiortli
fibrykanci

mąc i l i  u r o l n i c z y c h
IV K R A K O W I E ,

R y  n e k  I. 2 8 .
; p o l e c a j ą  PIL K o l u i k o u i

Dom zleceń
i skład nasion

J, Jerzmanowskiego
w KRAKOWIE, 

ulica Sławkowska 1. 263. 
douosi źe 4167 1 -2

A j e n c j a
sprzedaży Herbaty

7. mego składu na o k o licę  Podw o- 
łoczy.-ka jest u p. L u d w i k a  B a - 
f a ł o w s k i e g o  w P i e ń k ó w  © a c h .

KONKURS.
Wydział Rady powiatowej 

Stryju rozpisuje konkurs na posadę 
sekretarza Rady powiatowej, z płacą 
roczną 800 zł. w. a.

Wymaga się od kompetentói 
wiedzy ustaw administracyjnych 
autonomicznych oraz biegłości w ję
zykach krajowych.

Podania na powyższą posadę 
wniesione być mają do Wydziału 
Rady powiatowej w Stryju w termi- 
□ ie do 1 5 . g r u d n ia  1 8 7 5 .
Z Wydziału Bady powiat.

Stryj, d. 18. listopada 1875.
4171 i—2 Brunicki.

^ooooooooooooooooooooooos
i K a i i i o r  w y m ia n y

c. k. upnyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  I  m o n e t y
j od warunkami najprzystępniejalw ifi.

!©*„ LISTA hipoteczne,
j któro weillug prawa z duia 1. lipca 18G8 Dz. PP . X X X V III. N. 93 , j 
j i r a j w. pust.. /. dnia 17. grudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa- ;
* nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
) wych, na kauejo służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. 

S 3 = »  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  x p r o w i n c j i  w y k o n u i a  
s ię  b e z z w ło c z n ie  p o  k n r a ie  d z i e n n y m ,  b e z

O O O O O O O i

k  ««ie priyiiî ió B'-* krakowukich *f. <1.. ko.K-a sptaly i i>tr«y»oi ^
^  CJt powuość obligacyj iHdemniaacyjiiycli Kalicyjskick, jakut.a i loiuw kluków-akick. nie atrja najmalojltej wątąliwoi.i, a loiy. ktoryck eerje już wyciągnięto, ilajn 8
Jl k.pitat najbeapiecŁnnij . pobierajje od oe«tęd«..n,ęh p.eniede, jak na|korey,l.„ej,« od - J  1̂  aetki. mjjiUje larazeiu najnieuwodnieieeą ikoinoui- wygrania, jaką losy w o(olu nuatrę-
k Sprzedajem y; W
f  100 zł. gal. oblig. indemn. w zwyź objaśnionej kombinacji po 8 zł. miesięez ^
B  300 n „ „ „ « » ■ f?  ■ » U»  300 „ „ „ „ „ „ n » h‘ n K
- 500 „ n l  '*» l  ” » .» 30 .  n Z. . Składając plerweaą ratę wrkodai clę cd raau we wazyclkie koriysci nact.-j kombiuarji. S
X  E d w a r d a  F i i r s t a  s y n o w i e c ,  JJ
S  3gog i 3 I ł r e ls d c l i  I S p . X
h  W IE N , K ii r tn e r s t r a s s e  1-L ^

T A I M G h l
Pana <jri*oult junior w Paryżu, 

u l i c a  Sto Apoline N r. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Brozylijska czysta i naturalna jest po

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o pokarm ach  
do poiywleiiia ludzi używanych tak określa własności Tapioki 
czyBtej i uaturaliiej, któro jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwą  
Tapioka brezylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje btjnamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów, robi je  nieprzyjemnymi. 3 74 8-2G

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczco znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapio i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie.

Potwierdzone przez akademię medyczną
1847 12—12 w Paryżu.

Dwa raport a akademii medycznej i liczne 
doświadczenia dawniejsze i nowe dowiodły 
wyższość tego preparatu nad wszelkie inni 
żelaziste, jak również skuteczność przeciw 

Bladaczce , upłauiom, dla wzmo
cnienia organizmów lymfatycznyćh, 
dla ułatimenia perjodycznych odpły- 
tców i leczenia wszelkich słabości 
z niedokrwistości pochodzących.

Prawdziwy preparat inaczej się nie sprze
daje jak w pudełkach kwadratowych , opa
trzonych etykietami nakrapianytni farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącymi 
napis p. Labelonye 99 rue d’ Aboukir w Pa
ryżu, u którego znajduje się skład główny 
takowych. We Lwowie w aptece p. Miko- 
iascha i w Warszawie w składach aptecz
nych pp. Gallego i Mrozowskiego.

3576 2—12

Werki grające
do 200 kawałków, z ekspreją, man- 
ilinfy bębnem; dzwonkami, kastanie- 
tami, kłosami niebuipskieiiii j t. d.

T abakierki g ra ją c e
9 do 16 kawałków, neoessery, 

podstawki na cygareta, dombi szwaj
carskie, albumy fotograficzne, przybory 
do pisania, szkatułki na rękawiczki, 
ciężarki na listy, torbki na cygara, ty- 
tonierki, pudełka na zapałki, stoliki do 
roboty, flaszki, szklanki na piwo, port
monetki, stoliki i to wszystko z mu

zyką. Zawsze najnowsze poleca
J. H. Heller w Bernie.

Ilustrowane cenniki rozsyłam franco. 
Tylko ten kto wprost obstalowuje, do- 

3651 staje dzieła Hellera. 2—3

„ P n r i t a s ”
(Mleko odmładzające włosy.)

„PURITAS“ nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, to jest 
wkrótco i to najdalej w p rz e c ią g u  14 d n i i in takową farbę przywrócić 
ntoże, jaką początkowo miały.

„Puritas“ nio zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało podleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, 1 arn śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

„T uritas“. ^
nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako też 
włosy i brody u mężczyzn.

Flaszka _Puritas“ kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako
wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów 

O T T O  F R A M *  dc C O R P .  w e  W ie d u iu  
Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy: We LWOWIE, w aptece I W TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja- 
pod srebrnym orłem Z . R l i c k e r a ,  mrogiewicza. 3854 13—52
Ludwika Janowskiego, fryzjera. | w TARNOWIE u M. Głodzińskiego 
W KRAKOWIE : Konst. Wiśniewski W STRYJU w apt. W. Dr
apt. pod |w. Florjanem. — ------------   -  'V STRYJU w apt. W. Drągowskiego:

V SADAGÓRZE n D. Kńłrinowicza.

gpgap* 1> I» p r z e k o n a n i a  s ię  o  w ie l t t ie f  i n ie p r z e -  
£e ig u ion © |  w .y r in ln o śc i p r z e i l s i ę l t io r s łw b ,  
n a le ż y  w y s ia ć  z a m ó w ie n ia  n a  p r ó b ę

do powszechnie z rzetelności znanego 3599 2 6

pierwszego składu fabrycznego
towarów lniam eh i modnych

H E N R Y K A  S I N G E R
we W ie d n ia ,  Funriiaus, .ScliOnnbriinuerstrass 36.

,,y nię najwięksi.
Vk i. I y iii

I.aja się aa *aliciem».n . ychto \\z,,nk. t.w .ro« wysyła. się beapł, 
ancP’JF pPo°<lwćjn? r Z"g°J;‘‘  : “ a'"]
uy, kslorowe rypsy, eatk.em wtlnia-

j L  o  k  o  111 o  l) i 1 o i m l o c a m i e
parowe,

[M lo c a r i l ie  kier.itowo i kieraty 
przoweźiiP,

M ło c a r n i e  kieratowe i kieraty 
stale,

M ł o c a r n ie  rerzee pieukowe, 
M ło c a r n ie  ręczni 'pieukowe z 

zastosowanym Jo nich kie
ratem jednokonnym,

Sieczkarnie,
S z r o to w n ik I ,  3%i 5 -g
S z a r p a c z e  do buraków, 
K r a j a c z e  do buraków, 
G n io to w n ik i  lio makuch, 
.M ły n ki do czyszc/.enia zt>oża, 
1 'e r n o l e t t a  w P a r y ż a  c y

l i n t l r y  do gatunkowania 
y.hohi i czys/.c/.euia z kąkolu, 
wilka, wyki, owsa itd.,

H i g  11 e  11 a  w P a r y ż u  c r i -  
b l e u r y  przyrządy do ga- 
tuukowania zboża, 

jP o m p y  do gnojówki,
S ik a w k i  N o e la  w P a r y ż u ,  ‘ 

służące ja-kót sikawki ognio
we Jako pompy do gnojów
k i, jako sikawki ogrodowe 
do roszenia ga/.ouów itd, 

Cenniki na . h ulanie bezpłatnie 
i franco.

Clayton &| Shuttlew orth
U łtiomocnik : S T . M I  K U C K I .

Agencja dla Rolników
w  Krakowie, llyuek I. %8.

O g lo i z e nie.

Pierwsze nadzwyczajne walne zgromadzenie
akcjoniirjuszów c. k. kolei Naddniestrzańśiuej

odbędzie się
d u ia  1 6 . g r u d n ia  1 8 7 5  o  g o d z i n ie  IO . p r z e d p o ł u d n i e m  w biurze Towarzystwa 

we W i e d n i u  1. Nibelungo; gasse 3 .
Porządek dzienny:

1. Uwiadomienie o wnioskach kuratora posiadaczy obligacji pierwszeństwa, względem 
odstąpienia linij c. k. iiprz. koloji uaddniestrzańskiej wraz z wszelkieini ruchomościami i 
nieruchomościami pod zarząd państwa lub innemu przez skarb wyznaczonemu przedsiębior
stwu za 2 ,1 0 0 .0 0 0  zł. w. a., oraz powzięcie decyzji o tych wnioskach, owentu ln ie :

2 . Powzięcie decyzji o likwidacji Towarzystwa i o przeprowadzeniu tejże likwidacji,
3. Wybór ikwidatorów.
Panowie aklcjonarjusze, którzy na tein waluein nadzwyczajnetn zgromadzeniu chcą był? 

przytomnymi, lub swoje prawo głosowania w myśl §. 14 . statutów wykonać, mają swe 
akcje, wraz  ̂ z do nich należącymi jeszcze nieprzepadlemi kuponami i talonam i, najdalej do 
8 .  grudnia 1875, w głównej kasie Towarzystwa I. Nibelugengasso 3, wraz /, spisami w 
dwóch egzemplarzach wykonanemi, do których blankiety w pomienionej kasie bo/.pktnie 
wydane zostaną, złożyć, a odbiorą pokwitowania i karty legitymacyjne na to walno zgro
madzenie,

Akcyjonarjuszo mogą tylko przez takie osoby być zastąpionymi, któro same są człon
kami walnego zgromadzenia i mają w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 
karty legitymacyjnej znajdujące się wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Piętnaście akcyj daje prawo jednego głosu i może każdy akćyjonarjnsz dowolną I c/.bę 
własnych lub poleconych mu głosów w sobie zjednoczyć.

Po ukończeniu walnego zgromadzenia zostaną złożone akcje za zwrotem pokwitowania 
wydane.

Wiedeń, dnia 2 0 . listopada 1 8 7 5 .

Bada zawiadowcza c. k. uprz. kolei Naddniestrzańskiej.
(Przedruk nie będzie płaconym). 4154 2—3

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skarl.

k


